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Fejm odrzucił zmiany konstytucji.
Mowa programowa premjera Bartla.

"WARSZAWA. 19 lipca. (tel. vfł.|. N a  
pos iedzen iu  Sejm u \v! dniu 19 lnu. w toku 
ro zp ra w y  nad  p ro je k tem  zm iany  konsty tuc ji  
i pe łnom ocn ic tw am i z a b ra ł  głos prem.' Bar- 
t e l : Rząd , k tó ry  m a m  zaszczyt rep re z en to ­
wać wziął n a  siebie b rzem ię  nap raw y  istnie­
jących  w Pańs tw ie  s tosunków  i usun ięc ia  
w1 m ia rę  swoich sil i swojej m ożnośc i  zła 
w życiu pub licznem  i w życiu paustw ow em . 
N ie  po trzebu je  tłom aczyć. że żądan ie  pe łno ­
m ocnic tw  z naszej s trony  podyk tow ana  jest 
sy tuac ją  k ra ju ,  że n a rz u c a ją  tę konieczność  
w aru n k i  i sam a logika, naszej p racy . Zlo 
ro zp an o szo n e  w  Polsce Wynikało i “wynika 
z wadliwości sam ych systemów p rac y  pań-» 
stwowej z wadliw ego !wl w iciu  dziedzinach 
ustaw odaw stw a, u s tro ju  i b r a k ó w  a p a ra tu  
państw owego. S a n a c ja  gospodarcza  naszego 
życia d o m a g a  się

SZ Y B K IC H  I RADYKALNYCH ZMIAN
W  dalszym  ciągu mow,ca om aw ia  rezu l­

taty  p racy  r z ą d u  w ró żn y c h  dziedzinach ad­
m in is trac j i  państw ow ej ro zp o czy n a jąc  od. 
sp raw  finansow o- gospodarczych . — Przede- 
wszystkiem  więc. po  raz  pierw szy od długiego 
szergu m iesięcy w  czerwcu zos ta ła  osiągnięta: 
fak tyczna  . '

RÓ W NOW AGA B U D Ż E T U , 
miesięcznego. Wpływ' w  wysokości 150 miij, 
złotych osiągną ł p rzec ię tną  miesięczna, r o ­
cznych wpływów. N as tąp i ła  r a d y k a ln a  pq  
dz^ś dzień trum jąea  zm ian a  n a  lepsze w“ sy-i 
tuacji  walutowej. Z na laz ła  ona  swój wyraz! 
w  ustab ilizow aniu  się złotego począ tkow a  
n a  ku rs ie  około 10 obecnie  zaś  n a  odpow ia­
da jącym  po łożen iu  gospodarczem u poz iom ie

Przedsięw zię liśm y i zrealizowali szereg; 
akcji zm ierza jących  d o  wzm ożenia  e k sp o r­
tu  i naw iązan ia  konk tak tu  z zagran icznym i 
cynkam i zbytu. W szystko  to spraw iło , że 
już w czerwcu przem ysł węgloWy eksportuje: 
0 100 p ro c .  więcej niż pop rzed n io  Więcej na-i

niż k iedykolwiek dawniej. Znaczne  oży-t 
c ie n ie  zapanow a ło  rów nież  w  innych  dzieą 
tlz inaeh p rodukcji  a co na jw ażnie jsze  zo­
stała p o b u d z o n a  w  Państw ie  en e rg ja  tw ó r­
cza i ekspanza  w życiu gospodarczem  To! 
też.

CYFRA B E Z R O B O T N Y C H
" o ra z  si n i e j  i c o r a z  W y ra ź n ie j  Im ale je  a  r o ­
b o tn ic y .  k tó r z y  d o  n i e d a w n a  p r a c o w a l i  ( iw a  
aifeto t r z y  d n i  w  t y g o d n iu  p r a c u j ą  o b e c n i e  
p e ł n y  ty d z ie ń .

. z a k r e s i e  m i n i s t e r s t w u  r o b o t  p u b l i ­
c z n y c h  p o c z y n i o n e  z o s ta ły  d a l e k o  id ą c e  p r z y  
g o t o w a n i a  d o  l i k w id a c j i  te g o  r e s o r t u .

Pierw szą  t ro sk ą  r z ą d u  jes t  z re fo rm ow a- 
m e  a p a ra tu  adm in is tracy jnego  w  k ie ru n k u  
w zm ożenia  władzy i zapew nien ia  m ożliw ości 
kierow nictw a. P o w o ła n a  zos ta ła  kom is ja  r e ­
o rgan izacy jna . k tó ra  op racow u je  p ro je k t  m  
stawy- o zasadniczej organ izac ji  a p a ra tu  ad- 
m in is tracy jncgo  W k ie ru n k u  określen ia  ilości

m iejsc  oraz  zak resu  jej (działania kompeten-: 
•ci: o idpowiedzialności. ;

Rząd Wszczął energ iczną
W A L K Ę  Z DROŻYZNĄ 

v  k ie ru n k u  obniżenia cen wszelkich a r ty k u ­
łów pierwszej- p o t rz e b y  Zapew nienia  apro-1 
wizacji o ś ro d k o m  przem ysłow ym , stworzenia, 
rezerw  zbożowych oraz  obniżenia  cen mięsa.

W  zakresie  opieki społecznej przystę­
pu jem y do  rewizji p rzepisów  ustaw i ro z p o ­
rządzeń  opiekuńczych zm ierza jących  do u- 
szczenia adm in is trac ji  i do ułatw ienia  s toso­
w an ia  przepisu”  W  doniosłe j

D Z IE D Z IN IE  PRACY W O JS K O W E J
wre in tenzyw na tw órcza  p ra c a  nad  udosko­
na len iem  naszej si 1 v zbro jnej.  '

W reszcie  L na j  Ju rn ie jsze j  politycznej 
[dziedzinie polityki zagranicznej stwierdzić 
winniśm y przedćwszystkicm, że dążenie n a ­
sze k u  przebudow ie  i nap raw ie  w ew n ętrz ­
nej. dziele spokojnym  wysiłkom naszej poli­
tyki zag ran iczne j stały się k rok iem  naprzód, 
w" ug run tow an iu  zau fan ia  i p res t ige i i  n a ­
szego n a  zewnątrz. ’

Areszcie m ogę  w spomnieć, że doprow a-  
jąc  do  sku tku  uk ład  z T u rc ją  w spraw ie  m o ­
nopo lu  spirytusow ego i sk ładów 1 narzędzi! 
roln iczych p rzy  stac jach  kolejowych oraz 
kończąc  u k ład  o t ra k ta t  handlow y z P o rc ją  
osiągnęliśm y pow-ażny sukces gospodarczy; 
na  teren ie  m iędzynarodowym .

N ic  m oże być  mowy o dostatecznej za­
p raw ie  naszego' systemu p racy  państwmWej 
tak  d ługo  dopóki podstaw a tej p r a ły  sani 
rd zeń  naszego us tro ju  nie zostanie  p rzy n a j­
m nie j w- najogólniejszych i naisto tniejszych 
p o p ra w io n a  za ry sach  w p u n k tac h  dotyczą­
cych

ZAGADNł-ENIA WI.ADZY 
Przed  p a ru  tygodniami p rzedstaw iliśm y 

p a n o m  W ypracowany ' p rzez  nas  i p rze m y ­
ślany p ro je k t  tych zmian. P ro je k t  len r a ­
czyliście panow ie poddać  swoistym uzupeł­
n ien iom  odzw iercied lając  w n ich  n a jp e łn ie j ­
sze zad an ia  party jne.

Nie Zam ierzam  wyliczyć p an o m  z całą! 
ścisłością i dok ładnośc ią  tego wszystkiego) 
co d la  rządzenia  Polską  zostanie przedsię-l

uzna w skazan ia . jak  pow iększenia  
pow szechnego dob roby tu  celem powiększę-) 
n ia  zdolności konsum pcy jnych  w1 n a jsz e r ­
szych warstwiich podn ies ien ia  wydajności 
p racy  i p ro d u k c j i  i zm nie jszenia  drożyzny.: 
Nie pozwoli, aby słuszne praw-a obywateli1 
narodow ości nie polskiej na  szwank n a r a ­
żone były, m n iem a bowiem, że zw alczanie  
jak ie jkolw iek  kategorji  obywateli za ich  ję ­
zyk lub wiaręj sprzeczne jest z duchem  P o l­
ski. P o lsk a  jest k ra je m  niedostatecznie  wyw 
d a jn e j  i

N A JM N IE J O PŁA C A N EJ PRACY
rząd  nic dopuści, aby w  jak ie jko lw iek  m ie­
rze doznały  szw anku słuszne p ra w a  i intę-j 
resy  pracy, aby zapanow ał wyzysk tej p rac y  
Rząd nie uzna stolicy i jej ś rodow iska  po-‘ 
tycznego za cen trum  swej dz iałalności. —1 
D rzem iącym  najwyższej wagi zagadnieniom; 
zaniedbyw anej dotąd p row incji  jej wysiłkom  
i życiu rzą d  poświęci szczególną uwagę.

Gdy p r e m ie r  w spom ina  o stanie bezpie- 
czeństwii W kra ju ,  jakoby  d op row adzonym  
do  zupełnego spoko ju  z law socjalistycz­
nych posypu ją  się g łośne protesty .

N as tępn ie  b ron i  p re m ie r  wniesionego 
przez rząd p ro jek tu  zm ian  konsty tucji  i pe ł­
nom ocnictw . W reszcie  przy p ro tes tach  izby 
pow ta rza  ok lepaną  b a jk ę  o swem rzekom o  
p o zap ar ty jn em  stanow isku  i d la tego  zda­
niem  p re m ie ra  rząd  jest a takow any  z róż­
nych stron.

Rząd będzie dążył do u trzym an ia  pokoju  
bezpieczeństwa i in teg ra lności  państw a, i 
elo w sp ó łp racy  z innem i państw am i.

R ząd  nie będzie zawierał żadnych  ta j ­
nych paktów' z ludnośc ią  żydowską, ą łe  s tać  
będzie tw ardo  n a  stanow isku  konstytucji. — 
W szelkie ogran iczen ia  zaborcze W s tosunku  
do Żydów są zniesione.

N as tępn ie  p rzem aw ia li  pos. S trońsk i  i 
Glabiński.

PR Z Y S T Ą P IO N O  DO GLOSOW ANIA ,
Art. 1. m ówiący o tein, że rok  budże­

towy n iekoniecznie  pok ryw a  się z rok iem  
ka lendarzow ym  przyjiito.

Art. 2. k tó ry  m ów ił o skasow an iu  p ro ­
p o rc jo n a ln o śc i  wgyborówg odrzucono  w gio- 

wzięte. Mogę stw ierdzić na jdok ładn ie j  i n a j- i  sow aniu  im iennem  179 głosami, p rzeciw  171
ściślej pzego ten  rz ą d  nigdy nie uczyni. Rzącl! 
nie dopuśc i,  aby sk a rb  p a ń s tw a  jako  k o n t ra ­
h e n t  zawiódł czyjekolwick zaufanie  wśródj 
swoich albo obcych, ale zarazem  domagać, 
się będz ie  na jba rdz ie j  stanowczo, aby zobo-i 
w iązania  obywateli wobec s k a rb u  rzeteln ie  
były w ykonyw ane. Rząd nie dopuści, aby; 
panoszy ła  się ko ru p c ja ,  rozw ielm ożnilo  w| 
a p a rac ie  państw ow ym  p a r ty  jnictwA t ry u m ­
fował p ro tekc jon izm  lub nepotyzm , Rząd n ie  
dopuśc i  aby u rzędn ik  państw ow y t ra k to w a ł  
“w1 in n y  sposób  człowieka posiada jącego , ą 
inaczej człow ieka pracy. R ząd  nie dopuści 
żadnych  d ok trynersk ich  esk p ery m en tó w  w 
dziedzinie gospodarcze j  iub  społecznej, nie!

czyli n ic  uzyskał naw et większości zwykłej.
Za art. g losowały ZLN., Cli. D., P ia s t  

i katoi. LudoWi. i
Rów nież n ie  uzyskały kw alif ikow anej 

większości jatf 3 : 4 m ów iące  o podniesieniu: 
ccnsusu  w ieku  wyborczego.

Art. 5 nie uzyskał większości. O graniczał’ 
praivo nietykalno,ści poselskiej.
Art. 6 m ówiący o w ypadkach , gdy po-! 
trac i m a n d a t  został przyjęty.
N as tęp n ie  od rzucono  artyku ł 7, us ta­

naw ia jący  t ry b u n a ł  konstytucyjny.
Art. 8 m ów iący  o rozw iązyw aniu  sejmu 

i senatu , odes łano  do kom isji.

o n

set
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Przemówienie sejmowe posła tow. Niedziałkowskiego.
D oszliśm y do  p u n k tu  zwYotnęgo krót-j 

klej h is to r j i  naszego u s tro ju  państwowego., 
Położenie  w ym aga bezwzględnej szczerości’ 
ze s trony  każdego z nas, choc iażby  ta szcze­
ro ść  m ia ła  d o p ro w ad z ić  do słów b ardzo  
p rzyk rych  i bo lesnych . Nie m ogę pow strzy­
m a ć  się od tego, aby n ie  w yraz ić  m ien iu  
sw ojem  i w im ien iu  s tronn ic tw a  m ojego  
zdziwienia, że p. P rezes  Rady M inistrów do­
brow oln ie  pozbawia siebie tej roli, k tó rą  
szef R ządu  w1 każdem  państw ie  d em okra ­
tycznym na  siebie bierze z na jw iększą  p rzy­
jem nością , ro li  k ie row n ika  wielkiej debaty; 
p a r la m e n ta rn e j .  Szef R ządu , k tó ry  pozbaw ia  
siebie tej roli. k tórego  n iem a n a  sali, k tó­
rego  n iem a  n a  trybunie , w takiej chwili 
z rzeka  s ię  tego, aby m ógł p a r lam en tem  kie­
row ać. I nie m ogę  pow strzym ać  się o d  u- 
Wagi. że w tern zachow an iu  się szeia  Rządu, 
in im ow olnem . czy rozmyślnelm. Widzę jeszcze! 
jeden  dowód b a rd z o  m ałego  z rozum ien ia  ze 
stronv* tych. k tó rzy  dziś s 'o ją  u  Władzy, żą­
d ań  R ządu W u s tro ju  p a r la m e n ta rn y m .

Obecnie w ładza  spoczywa w ręk a c h  in te ­
ligencji t. zw. postępow ej, k tó ra  W wyniku  
m ajow ego  p rze w ro tu  do  władzy doszła. - 
R ząd jes t  e m a n a c ją  tej inteligencji, t. zw 
postępow ej, e in an ac ją  d o k ład n ą  W poszcze­
gó lnych  dziedzinach, m nie j  d o k ład n ą  .w1 .in­
nych. Bądź m o  bądź, ten  obóz radykalno- 
l ibera lny  inteligencji W tej chwili zda je  swój 
egzam in  do jrza ło śc i  dziejowej. 1

Nie m a m  w rażenia , aby ten  egzam in wy- 
pad ł pom yśln ie  i dodatnio. N asz pos tęp  in ­
teligencki i ‘ m ieszczański od pierwszych 
chwil Bvego is tn ien ia  w Polsce stal b a rd z o  
da leko  od życia rzeczywistego, nie m iał w 
Swoich dz ie jach  ani jednej k ró tk ie j  epoki 
praw dziw ego k ie row an ia  życiem, nie m ia ł  
w  swoich dzie jach  ani jednej k ró tk ie j  epoki 
walki, k tó rab y  nie była  walką ty lko  n a  p a ­
pierze i tylko w  słowie. I kiedy bieg  w ypad­
ków. kiedy w ojskow a rew oluc ja  oddała m u 
w ładzę wt ręce. do władzy tej p rzyszed ł bez 
p rzygo tow an ia  i bez p ro g ra m u .  W  zagad­
n ien iach  podstaw ow ych  gospodarczych , po 
k ró tk ie  j chw ili  w ah a n ia  poszedł za tym .p ro­
g ram em , k tó rego  na jb a rd z ie j  konsekw entny  
w yraz Idal w sw oim  czasie m in is te r  p r a ­
wicy Izby. p. Zdźiechowski. O soba p. Jvlar- 
n e ra  w! Alin. S k a rb u  jest żywym sym bolem

tego faktu , że nasz rad y k a lizm  inteligencki' 
w zagadn ien iu  gospodarczym  s taną ł  po  ta m ­
tej. praw icow ej, s, t ron ie  ba rykady . W  za­
gadn ien iach  społecznych  s taną ł  przed  k r a ­
jem  bez żadnego p ro g ra m u . Pozosta ły  mui 
tylko zagadn ien ia  polityczne, ro zu m ian e  wl 
swoisty sposób, a m a jące  być

P L A S T E R K IE M  NA O TW A R TĄ  RAWĘ
naszego życia gospodarczego i społecznego.

Chodzi o t. zw. n a p ra w ę  Konstytucji. 
Nie wiem, jak ja  rob iono  w łonie Rządu, 
wiem, jak ją rob iono  W Kom isji  ivonstytu- 
cyjnej. Wszyscy wiemy, z jak im  a k o m p a n ia ­

m e n t e m  wrzaskliwej ag itacji ,_ prowadzonej! 
jz n ies łychanym  tupe tem  przez „ Z wiązek Na-|
’p raw y  Rzeczypospolite j" , te p lan y  były for-i 
suwane w opinji publicznej. D o k o n an o  d u ­
żego dzieła. D użą  część op in ji  odw rócono 

jod  zagadn ień  gospodarczych  i społecznych, 
j sk ie row ano  na zagadn ien ia  p raw no-konsty-  
tucyjne. ale m im o  to p las te rek  plasterkiem! 
pozostan ie , a lo m im o  to zasadnicze zagadnie- 
n;|g zasadn iczy  fak t  współczesnej E u ro p y  
— głęboki kryzys kap ita lizm u  — ten  zasadn i­
czy fak t  pozostał bez żadnej odpowiedzi ze 
s trony  obecnego Rządii.

Rząd przyszedł z p ro je k tem  Konsty tu­
cji. nad k tó rym  odbyła się już W pierw szem  
czytaniu g run tow na  dyskusja . P róbow a łem  
sobie zadać  pytanie, dlaczego przyszło się 
z tak im  właśnie, a nie innym  pro jek tem . J e j  
żęliby k toś  chciał w: przeszłości idcojjogji 
polskiego „pos tępu"  inteligenckiego znaleźć 
źród ło  takiego właśnie postaw ien ia  „sprawy 
n a p ra w y  K onsU tucji,  ten b y  tych rzeczy na- 
p różno  tam  szukał.  I to się zemściło n a  n a ­
szym „postęp ie"  i Rządzie, k tó ry  jego ema- 
n a c ją  pozostaje. „ P o s tęp "  nasz był synoni­
m em  an tyendeckości — i więcej nic, ale 
kiedy wypadło  tworzy,ć konkre tny , pozytyw­
ny p ro g ra m , to okaza ła  się pustka .

W ystąp ien ia  R ządu  świadczą o b ra k u  
jak ie jko lw iek  ideołogji pozytywnej. Zaczęto 
szukać nagw ałt  czegoś, co by  ją  zastąpiło . 
Jeżeliby kto z panów  chciał p rze jrzeć  osta­
tn ie  n-ry  „ K u r je ra  W ileńskiego", jednejgo z; 
pism, sto jących  b lisko  sfer rządzących, to 
znaleźliby ta m  teory jkę  s ta rą  jak  świaĘ teo- 
ry jkę  przec iw staw ian ia  związków' z m io d o ­
wych p a r t jo m  politycznym , teory jkę, n a  k tó­

rej jechał  Mussolini. k tó rą  p róbow ali  ope­
row ać  f rancuscy  syndykaliści. a  k tó rą  j aby ni 
nazwał b a rd z o  n ieudolnym  m ałpow an iem  te­
go, co tam  się nie uda ło  w bardz ie j  sp rzy ja ­
jących  W arunkach  i z da leko  lepszem  teo- 
rctyczncin uzasadn ien iem . U czepiono się te­
go ro d za ju  różnych  teory jek , aby  zasłonić  
b ra k  jak iegoko.w ićk  pozytywnego p ro g ra m u .

„W Z M O C N IE N IE  W ŁA D ZY  W Y K O N A W ­
C Z E J" , JAKO SZTAND AR.

Ale pozostał czynnik  p rak tyczny  Te' 
sffiry. k tó re  dziś  s to ją  u  iffładzy, nie m a ją  
szans, aby mogły się u władzy u trzym ać , 
w sp ie ra jąc  się o powszechne" p raw o  glo­
sowania. bo zbyt m a łe  są ich  siły liczebne, 
zbyt m a ła  jest  icli siła ga tunkow a W Pol-  
soe. jak  i w - in n y c h  k ra jac li .  D latego p r a ­
g n ą  się oprzeć  o ideę w zm ocnien ia  władzy 
wykonawczej i w tym k ie ru n k u  z ap ęd za ły  
się, co raz  dalej i z tego jednego, już nie p o ­
w iem : has ła , ale h ase łk a  p rag n ę l i  uczynić  
ten  wielki sz tandar, kt óry rzekom o  m ia ł  być 
ideą dni m ajow ych, za k tó rą  ludzie um ie­
rali  !

-Nie p iów iono  z począ tku  o tern, że tp  
m a się od być kosztem  władzy ustawodaw ­
czej. ale wynikało  to jako  konsekw encja . 
A s topniow o doszło  się do tego, że to. 
„Wzmocnienie władzy w ykonaw czej"  m a  się 
odbyć nietylko kosztem  władzy ustaw odaw ­
czej. ale kosztem  podstaw , kosztem  islotyj 
d e m o k ra c j i  p a r la m e n ta rn e j ,  jako  u s tro ju  
państw ow ego w Polsce. N ic  dziwnego, że 'wl 
tym w łaśn ie  m om encie  z jaw ia ją  się te, ja k  
pow iedział tow. Daszyński, czarne  k ruk i,  
k tó re  idą  ślad w  ślad i czeka ją  n a  żer. W y­
s tępu je  n a  scenę b ra te rs tw o  b ro n i  ze s t ro n ­
nictw am i prawicy, bo  s tronn ic tw a  praw icy, 
wychodząc z w łasnych p rzes łanek , daw no 
już stanęły  n a  tym  sam ym  grunc ie  wzm oc­
n ien ia  władzy wykonawczej kosztem  dem o­
krac ji .  Objektyw ny bieg w ypadków  po lega  
n a  tern, że p ro je k t  rządow y otworzył szeroko, 
w ro ta  ca łem u obozowi polsk ie j rea k c j i  w 
Sejm ie i poza  Sejmem. I w ten  sposób  ta  
t. zw. n a p ra w a  K onstytucji  p c h a  nasze życie 
w k ie ru n k u  prawicowym.

I oto m am y p rzed  sobą  e labora t ,  k tó ry  
jest o f ic ja lnym  k o m p ro m ise m  imiędzy s t ro n ­
n ictw am i praw icy  a Rządem , m am y  p ro je k t

MARK TW A IN

W yrok śmierci.
(Ciąg dalszy).

— M am uńciu , spójrz , jak i  ta tu ś  piękny, 
jak  on ró w n o  kroczy... T a tu ś  poszedł do 
Wieży, pew no ta m  zobaczy tych  pu łkow ni­
ków... Tatuś...

— B iedne ty, b iedne m aleńs tw o  —. le­
dwie m ogła  wyszeptać m atka ,  oszala ła  z 
rozpaczy.

N aza ju trz  r a n o  nieszczęsna 'pani May- 
fa i r  nie m o g ła  się, dźw ignąć  z łóżka.

Małej Abby po lecono  baw ić  się n a  dw o­
rze. by  nie m ąc iła  ciszy z rozpaczonej kob.e- 
cie . P rzez  pewien czas  baw iła  się Abby przed 
dom em , w kró tce  jednak doszła do p rzeko ­
nan ia , że nieźle byłoby udać  się do tatusia, 
pow iadom ić  go, co się dzieje w dom u p o d ­
czas  jego nieobecności...

W  W ieży tym czasem  try b u n a ł  w o jenn i '  
był już zg rom adzony  W kom plecie  przed 
L o rd em  P ro tek to rem .

— Pow iedzieliśm y oskarżonym , — o- 
dezWal się jeden sędzia — by  z p o ś ró d  sie­
bie  Wybrali jednego n a  śmierć, ale o s k a r ­
żeni jednogłośn ie  odrzucili n a s z ą  p ropo-  
zyc,ę

Oblicze Cromwiella p rzes łon iła  c h m u ra .

w p a d ł  w g łęboką  za- 

zawćzwał o rd y n an sa  i

— N i i l m i m o  to nie zginą wszyscy ! Bę­
dziemy c ią g n ą c  za nich losy. W ezw ać icli 
tu. U stawicie icli w sąsiedniej k o m n ac ie  r z ę ­
dem. tw arzą  do ściany, z r ę k a m i  n a  p lecach. 
Gdy s ta n ą  tu — zaw iadom ić ‘mnie.

Zostawszy sam, 
dum ę.

W  chw ilę  po tem  
r z e k ł :

— P rzy p ro w ad ź  m i p ierwsze dziecko, 
jakie ujrzysz za  b r a m ą  !

Żołnierz w rócił  w krótce , t rzym ając  za: 
rączkę  imąlą Abby. Dziewczynka śm iało  po-\ 
deszla  do C rom w ella  i bez najm nie jszego  
w ah a n ia  w d ra p a ła  m u  się na  kolana , ze sio-: 
wam i; ,

— J a  p a n a  znam  dobrze .  P a n  jest Lor-  
jdcm Generałem . N ie raz  p a n a  widywałam, 
gdy p a n  p rzejeżdżał koło naszego dom u ! 
P a n a  się wszyScy Indzie boją . ale ja  sitj 
pana  zupełnie  nie boję.

U śm iech  roz jaśn ił  surow e cienie na twa­
rzy Crom wella .

— W ięi p a n  sobie m n ie  nie m oże p rzy ­
pom nieć  ? A ja  p a n a  wfcale nie z a p o m n ia ­
łam !

— U ja ciebie już te raz  nie z a p o m n ę ;  ,rę- 
ezę .c i  s łow em  h o n o ru .  O dtąd będziem y już  
zawsze p rz  yj ae i ó łm  i.

To  dobrze, to  bardzo  dobrze Ale te­
raz  n iech  m nie  p a n  p o h u ś ta  tak, jak  to 
robi ,mój ta tu ś  !

— Ależ, owszem... P rzypom inasz  m i, 
dziecko, m o ją  m a łą  córeczkę, k tó ra  też by­
ła  m ilą  i grzeczną, jak  i ty. N iech  cię P a n  
Bóg d a rz y  szczęściem !

A czy p a n  b a rd z o  k ocha ł  swoją có ­
reczkę ? Bo m ó j  ta tu ś  to m n ie  b a rd z o  ko­
c h a

— K ocha łem  ją  n a d  życie. Co r o z k a ­
zała, to  zawszę spełniłem .

— W ięc i ja  pana  bardzo Kocham ! 
Czy chce mnie pan  pocałować ?

— Ależ na tu ra ln ie .  T e n  poca łunek  bę­
dzie dla ciebie, a ten  dla niej. T eraz  ty mi 
ją zastępujesz, więc co  każesz — to spełnię.

U cieszona Abby aż zak la ska ła  w1 rącz ­
ki. Nagle, usłyszawszy w arczenie  bębna , 
k r z y k n ę ła :

— Żołnierze id ą  ! Żołnierze ! P a n ie  Ge­
nera le . Abby chce ich  widzieć !

— Za chwilę ich ujrzysz, m o ja  d ro g a ,  
ale p rze d tem  m usisz  spełnić  m o ją  p rośbę .

W  tym  m om encie  w kroczył do komnaty, 
oficer i z a ra p o r to W ą ł: i

g f  : Już  są ta m  !
L o rd  P ro te k to r  podał Abby trzy .  małej 

gaiki z w osku : dwie białe, a jedną  czerw o­
ną. Czerw ona ga łka  m ia ła  wskazać tego z 
trzech pu łkow ników , k tó ry  m ia ł  był p o ­
n ieść  k a rę  śmierci...

— Dcli, ja k a  to śliczna ta czerw ona  
gałka  1 Czy m ogę  ją  z a b ra ć  z sobą  ?

(Dok. nast.)



Nr. 167

Kom isji  Konstytucyjnej, k tó ry  zaw iera  wszy­
stkie główne mvś!i p ro jek tu  rządow ego i 
do  którego  szereg s tronn ic tw 1, od P ias ta  do 
Ch. X. dodał swoje własne pom ysły  i uzu­
pełn ien ia .

P R O F . MAKOW SKI JAKO WRÓG D E K L A ­
RACJI PR A W  C Z Ł O W IE K A  I ORY- 

W ATELA.
P. p rof. M akowski podlczas pierwszego! 

czytan ia , s ta ra ją c  się d a ć  uzasadnienie  teo­
retyczne p ro je k tu  rządowego, powiedział, żej 
l ibe ra l izm  18 stulecia k tó ry  znalazł swój, 
wyraz najpełn ie jszy  w D ek la rac ji  p raw  czło­
w ieka i obywatela został p rzez  żywie p rze ­
zwyciężony, że trzeba  in n y ch  fo rm  i spo­
sobów p ro w a d z en ia  dalszego życia pa ń s tw o ­
wego. No, Ima n i  w rażenie , że w naszej rze­
czywistości D ek la ra c ja  p raw  człowieka i 
obyw ate la  zos ta ła  w  ogrom nej części teo rją , 
a nie p rak ty k ą ,  a t ru d n o  uchylać  coś, co 
nie zostało  ziszczone. Mniejsza o to. I ja 
jes tem  zdan ia , że współczesne konsty tucje  
m uszą  być W wielu w ypadkach  p rzebudow a­
ne. fże (doktryna l ib e ra ln a  m e tworzy już pod-ij 
stawy nowoczesnego u s tro ju  państwowego. 
Ale rozw iązan ie  tych zagadn ień  idzie w n ie ­
co innym  k ie runku , niż to zak reś la  sobie 
p a n  m in is te r  "Rakowski i niż to, co sobie 
w y o b ra ż a ją  panow ie  z p raw ej s trony  tej 
Izby.

W  naszem  p rz e k o n a n iu  p rzebudow a 
w spółczesnej K onsty tucji  posuw a się w kie­
ru n k u  wysuw ania  n a  co rąz  wybitniejszy 
p la n  czynnika społecznego i gospodarcze ­
go rów no 'eg le  i ró w n o m ie rn ie  do  czynnika  
politycznego. Z tej w łaśnie  myśli powstała  
n asza  koncepc ja  Izby pracy, p rze inaczona  
w p ierw szym  Sejm ie n a  koncep.cjQ«JSTaczcl- 
nej Izby G ospodarczej. Z tej w łaśnie myśli 
pow sta ła  (zasada konsty tucy jna  o specja lnej  
opiece P aństw a  nad  pracą  i cały szereg1 
innych  przepisów , k tó re  ku tem u zm ierzają , 
aby Konsty tucje  p rzes ta ły  b y ć  jedynie p o ­
litycznem u a stały się, kons ty tuc jam i,  k tó re  
z m ie rz a ją  o d  dem o k ra c j i  po litycznych  do 
d e m o k ra c j i  spo łeczn ych  J

Ale Rząd  i prawicowo-icentrowa więk­
szość tej Izby z na jw iększą  os trożnością  un i­
kały  czegokolwiek, coby m ogło  w skazać ro z ­
wój w łaśnie w1 tym  k ie ru n k u ,  o k tórym  m ó ­
w iłem  przed  chwilą. Przeciwnie, zagadnie­
n ia  społeczne, gospodarcze , zagadnienie spo­
łecznej K onsty tucji  to wszystko pozo­
staw iono zupełn ie  n a  uboczu, a cały wysp 
łek sk ie row ał się w k ie ru n k u  pow ro tu  n a ­
szego u s t ro ju  do  tego, co  jest n iew ątpliw ie  
m n ie j  s tarożytne, niż p ra w a  człowieka i 
obywatela, ale co jest jed n a k  ba rdzo  s ta re  
i w żadnym  wypadku nie jest k rok iem  n a ­
p rzód . W ra c a  się do tych (dyskusji, p o c z y n ań  
p ro jek tó w  przebudow y, k tó rych  było  pełno 
w li te ra tu rze  i p rak ty ce  Z achodu  w okresie 
bezpośredn io  po z a m a c h u  s tanu  N apo leona  
I II  Mówiłem to już n a  Komisji. Gdyby k toś  
z panów , zwłaszcza panowie, k tórzy  p ra c u ją  
n a d  lii s to r  ją. zadał sobie t ru d  p rze jrzen ia  
m ó w  m in is trów  N apo leona  III, toby w 9/10 
tych a rgum entów , które, dziś  uchodzą  w1 nie­
k tó rych  ko lach  za jak ą ś  nowość, ba , za ja ­
k iś  postęp , wyłowił p»ełną r ę k ą  a rgum enty , 
b a rd z o  dawno już i lepiej powiedziane, i 
d la tego  n iem a  m oże  obecnie  jaskraw szej b la ­
gi. niż rob ien ie  z tej p ró b y  pow ro tu  rio s ta ­
now isk  z p rze d  łą t  GO-u — jak ie jś  nowej idei,; 
jak ie jś  n ies łychan ie  nowej idei, k tó ra  m a  
być  jakoby  w y tw orem  rodz im ego  polskiego) 
ducha . J e s t  to' n iepraw da.

Is to ta  tego p ro je k tu  większości kom isji  
polega n a  p ró b ie  pom nie jszen ia  d e m o k ra c j i  
p a r la m e n ta rn e j  n a  korzyść  władz w ykonaw ­
czych. Idzie ona  po tej l inji m yślenia , k tó ­
r a  by ła  p o p u la rn a  50, 60 la t  tem u. T o  jest 
n a w ró t  wstecz, a by n a jm n ie j  n ie  k ro k  n a ­
przód .

L E G E N D A  A RZECZY W ISTOŚĆ.
D e m o k ra c ja  p a r l a m e n ta r n a  u nas  — 

powiedział to w jednym  ze swoich wywiadów 
M arszałek  P iłsudski, powiedział zupełn ie  słu 
szm e przysz ła  o toczona n im b e m  legendy. 
P o z a  daw nym  z ab o rem  au s tr jack im  i p r u s ­

DZIENNIK LUDOW Y"

kim  żaden  p a r la m e n t  n ’e był u nas  znany 
z prak tyki, a b a rd z o  niewielu ludziom z 
teorji. I kiedy się tworzył p ierwszy Sejm J 
to o d  tego Sejm u spodziewano się wszyst­
kiego. E n tuz jazm  był n ies łychany  i w ia ra  
była  n iesłychana. N a tu ra ln ie ,  po tak  nie­
słychanie  wysokim pteloeie w iary  m usia ło  
przy jść  rozczarow an ie  i to rozczarow anie  
rzuciło  s ię  tak sam o do  drugiej k rańcow o- 
ści. jak  k rań c o w ą  była  w iara . J a k  było rze ­
czą żupeln ie  na iw ną  spodziewać s io’ że de-; 
m o k ra c ja  p a r la m e n ta rn a  funkcjonujj?  baz 
tarć . bez węd i bez b raków , ta l f lsa m o  jest 
rzeczą  na jzupe łn ie j  na iw ną  spodzićwńć się 
n ap raw y  s tosunków  od w zm ocnienia  w ła­
dzy wykonawczej, uw aża jąc  je zą lekarstwJS 
na Wszystkie Wady i b ra k i  naszego ustro ju . 
N a tu ra ln ie ,  że Sejm  pierwszy i drugi, m iajy 
dużo wad i b rak ó w , że m iały  te wady i b r a ­
ki rów nież  poszczególne slronn ietw a i te 
sam e wady i bruki istnieją  w każdym ]Hr- 
lam cncje  i w każdej d e m o k ra c '1 p a r la m e n ­
ta rn e j  świata, czasom m niejsze niż u  nas, 
Prusem! znów w większym, niż u nas, " o p ­
a d u .  To  są wszystko b rak i  i w adw  które  
zm u sz a ją  do  n a p m w y  dem okrac ji  parła  
m e n ta rm  j. a tej n ap raw y  chcem y dokonać  
w .przyszłym  Se jm ie .  Ale m y  ją  będziem y 
rob il i  z jasnym  p ro g ram em , z p rog ram om  
k roczeu .a  n a p rzód , a nie cofan ia  się wstecz.

N IE  (STRO NN ICTW A, TO — K L IK I '
Ale ci wszyscy, k tó rzy  dziś w dcmokra-j 

cję p a r l a m e n ta r n ą  biją, jak  w; bęben, ci 
wszyscy nie zd a ją  sobie sp raw y  z tej p r o ­
stej tprawdy, że n a tu ra  nie znosi próżni. 
T am . gdzie znika rzecz często b a rdzo  przy­
k ra .  tru d n a , niekiedy szkodliwa, bezpośredni 
wpływ p a r la m e n tu  i jego s tronn ic tw  na' 
tworzenie się Rządu, tam  przychodzi na ty ch ­
m ias t  z s iłą  n ieu b łag an ą  bezpośredn i w e łn y  
in terw encji  zakulisowej na tworzenie się 
Rządu, że tam . gdzie znika wpływ stronn ic tw  
tam  /przychodzi wpływ kliki. I n iem a żadne­
go trzeciego Wyjścia i Wybór m oże bvć  tylko, 
między jeduem  lub d rng iem  wyjściem, I dla­
tego to dzisiejsze zapili enie się naszej in te­
ligencji do w zm acn ian ia  władzy w ykonaw ­
cze j. to rozkoszowanie, się faktem, że po ­
wstaje Rząd. o k tó rym  nie wiadomo n a  u lisy 
W iejskiej, ,a o k tó rym  wie się gdzieindziej,, 
to ró w n ic  p rędko , jeżeli nie prędzej, skoń ­
czy się tern sam em  głębokiem  zniechęceniem ’ 
i g łębokiem  rozczarow anie . Ale wtedy to, 
co dzisiaj jest  lekkom yślnie  zburzone, b ę ­
dzie bardzo  t ru d n e  do odbudow ania . (Glos: 
Otwiera się d rogę  do faszyzmu).
R EAKCJA P R Z E C IW K O  D E M O K R A TY ­

C Z N E J ORDYNACJI W Y B O R C ZEJ.
S tronn ic tw a praw icy  zwróciły uwlagę na  

zm ianę  (ordynacji wyborczej i dodały  całv 
szereg postanow ień , k tó re  m a ją  na celu 
zm nie jszenie  tego, co w języku p raw a  k o n ­
stytucyjnego nazyw a się c ia łem  wyborezem . 
Ku tem u  zm ierza  podniesie ibe  cenzusu wie- 
su wieku w yborcy do  la t  24 skończonych, 
co usuw a od u rn y  uĄborczcj dobre, k ilkase t 
tysięcy obywateli i obywatelek. Do lego 
zm ierza  nas tępn ie  zniesienie p r o p o rc jo n a l ­
ności co  m oże  m ieć  n a  celu jedynie tworze-

Ameryka pomaga do stabilizacji
fra n k a  francasktego.

WASZYNGTON, 18. 7. W kolach inform owa­
nych krążą ipogioski, że o i:e ukiaa dłużniczy Mellon- 
Berencera zostania ra ty f kowany przez parlam ent fran­
cuski, rząd  am erykański skłonny jest przyczynić się 
do stabi izacji iranka francuskiego. Rząd przyrzekł, 
że w  tym wypadku nie rzuci na rynek igieidowy skryp­
tów  dłużnych Francji.

BAZYLEJA, 19. 7. Na w iadom ość o rzekomych 
rokowaniach o współudziale Ameryki w  stabilizacji 
franka, nastrój dla dewiz na Paryż był korzystniejszy1, 
fAngielski funt w  Brukseli obniży! się do 2.2.

CHLEB WOJENNY W  BELGJI.
PARYŻ, 19. 7. Izba przyjęła ustawę, w prow a­

dzającą chieb wojenny.

B

nie t. zw. sztucznych większość', a tw orze­
nie sztucznych większości, k tó re  nie odpo­
w iadają  'większości w k ra ju ,  to jest zm/wiu wj 
nąjlrordzici uproszczonej i naiw nej form ie  
p o u T ó td o  okresu  z przed  (lat kilkudziesięciu.! 
To  było m ożliw e w zupełn ie  innych w a ru n ­
kach  społecznych, w zupełn ie  innym  ok re ­
sie hi s te r  jj. kiedy p a r la m e n t  m ógł przez la ta  
całe  nie odpow iadać  większości, k ra ju ,  a 
jed n ak  istnieć. Dziś jednak, twierdzę, n a r -  
lanient, k tóryby m iął inną  większość, niż 
większość k ra ju ,  ten  p a r la m e n t  s ę skończy 
ostrem  starciem  poza p a r la m e n tem  i mają. 
pa n o w ie  doświadczenie, że tak  b;To is to h re .

P rzech o d zę  do spraw y budżetow ania . 
W iększość kom isj ' w sposób  ba rdzo  wy­
m yślny i skom plikow any  usta liła  cały szereg: 
przepisów  o c iia rak te rze  w 5/6 reg u la m in o ­
wym. k tó re  m a ją  nas  zabezpieczyć przed 
spóźn ien iem  się z uchw aleniem  mulżctu. 
T re ść  polityczna tych przepisów  jest sg ry U  
m e ukryta, a jednak  bardzo  jawna. P r  o W a-, 
dzi ona do rzeczy, k tó re j  dziś  już n iem a 
ż a dnem  nnem państw ie  now orze snem że’ 
Po lska  może m ieć budżet, uchw alony tylko; 
p rze z  S e n a t , bez udzia łu  Sejmu, że S ena t 
sam  jeden  tylko m oże dać budże t Państw u I 
W sposób ukry ty  panow ie  stworzyli fakty­
czne rów noupraw n ien ie  obu  Izb w n a jb a r ­
dziej podstaw ow em  zagadnien iu  budżetowem, 
gdzie naw et w m o n a rc b ja e h  p rzew aga  Izby 
poselskiej n a d  łz b ą  tzw”. wyższą jest rzeczą, 
znaną, powszechnie  uznaWaną i naw et przez  
nikogo nie kry tykow aną. S twarzacie p a n o ­
wie stan rzeczy, przy  k tó ry m  p raw o  budże ­
towe może być w ykonyw ane i dokonjkbane 
poza  przed  sta wu ciełstwć-m narodowcem !

Zapom nieliście  panowie, że jest artykuł] 
Konstytucji, k tó ry  m ów i wyraźnie , że b u d ­
żet m usi być uchw alony  w d rodze  ustawy, 
k tó ra b y  ostatecznie m ogła  być u c h w a lo n a  
przez S e n a t!  T en  now o skonstuowteny art. 
Konstytucji ten daw ny — niezm ien iony  —> 
o ustawodawstwie p o zos ta ją  z sobą  |wl j a ­
skraw ej s p rz e c z n o śc i !

PR A W O  VETA.
P raw o  veta zawieszającego, n ikom u nie 

potrzebne, z k tórego  n ik t  n a  świecie, gdzie 
istnieje , nic ro b i  użytku, zostało w  skom ­
plikow anej fo rm ie  ulokowane, w ten  spo ­
sób, że m oże  się zdarzyć  \v! jednym  wypad-, 
ku n a  tysiąc, że użytek będzie  ro b io n y  wł 
p ięc io rzednej sprawie.

P raw o  veta iwypływa [w| tej chw ili  z 
dw u ch  źródeł W E u ro p ie ,  albo jest wyni­
k iem  jńdnoizjjowo^ci. My nie  jesteśm y ani' 
p rzeżytk iem  m o n arc li izm u , ani n ie  jes teśm y 
w  u s tro ju  jednoizbowym , w ięc to nie m a  ża­
dnego s< i.su W e F ra n c j i  K onsty tuc ja  b y łą  
uchw alona  p o d  wpływom monanchistć |u: I 
m ożna  powiedzieć, iż by ła  to  K onsty tucja , 
uchw alona  dla  lir. C ha inbo rd  (Szam bor —) 
p re tenden t  do t ro n u ) ,  aniżeli d la  R epublik -  
ki F ran cu sk ie j  i p rzez zwykły k o n se rw a ­
tyzm pozosta ła  l i te rą  p raw a , aczkolwiek pra-j 
wo zwyczajowe zm ieniło  ją  pod  w ie lom ą  
względami i co do p raw a  rozw iązyw ania  i 
co ido praw ii veta.

(Dok. nast.) .

Zażartow ał z  policji.
WARSZAWA. 19. lipoa .(A. W .) Tełefon W ydżia- 

łu śledczego policji został dziś w nocy zaalarm owa­
ny przez jakiegoś osobnika, który podał się za zna­
nego bandytę W iktora Zielińskiego i ofiarował pjo- 
licji 500 zK nagrody, jeśli zdołają go schw ytać w 
ciągu tygodnia. Ustalono, że rozmowa była prow a­
dzona z tejefonu nr. 153-93 ze składu desek Gor- 
mana przy ul. W olskiej. Poszukiwania za bandytą 
niedaly wyniku.

i ••• 1
Rozbudow a portu w  Tczew ie.

TCZEW. (M. A. P.) Prace około rozbudowy por­
tu w Tczewie są w  pełnym toku. Przeładunek węgła 
zwiększa się z dnia na dzień. Obecnie przeładow uje 
się na dobę 1500 otnn, od 1. sierpnia ma być osiągnię­
ta cyfra 3.000 donn na dobę. Zamówione mechanizmy 
elektryczne już nadeszły i będą uruichomione w ciągu 
bieżącego miesiąca.
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Niebywała lichw a mięsna w e Lwowie.JCowiny z dnia.
Lwów, dnia 19 lipca

DOLARY iplad1 wczoraj Bank Polski w dalszym 
c iąg i 9.13 zl

O j.k sza g  s t o ;  bszpiecceństwa Starszy przodo­
wnik P I M sgieiow ski niechętnie udziela pomocy in- 
te r  i-ov. m ym . W  zimie b. r jeden z mieszkańców ul. 
Cetnsrow siiei,-upadłszy , zlamal nogę. Żona ofiary w y­
padku p 'c ii!a  M agierowskiego, który w  tym cza­
sie pełnił dyżur w IV. komisarjacie PP. aby zaw e­
zwał tsl-fonicznie Pogotow ie rat. PrzodowriU ten od­
mówił wówczas tej pomocy, żąd„,ąc, aby naprzód 
zapłaciła za jazdę. Innym razem niejaki W ł. Kroczak 
napad! na mieszkanie S„ powybyat szyby, grożąc ma­
sakrą bezbronnej kobiecie. Napadnięta pobiegła do 
kon.isarjatu i tu zastała znów M agiero wskiego w 
slłużbie. I tym razem odmówił on udzielenia pomocy 
napadniętej. Tu dodamy, że wT czasie tego napadu 
zginął srebrny zegarek leżący na stole. M ag 'cow sk i 
jest natomiast stałym gościem różnych szynków w  
swym rejonie, przycsem nie interesuje się, gdy w  nie­
dzielę spuzeaaje się wbrew ustawie wódkę.

KRWAWE W E S E L E .,Obrona kanikuła ino w o d u j', że 
wsze/kic aw antury i bójki o wiele krwawszy mają 
przebity , niż w innych okresach roku. W  ub. n ie­
dzielę m  weselu w Stawczanach, pow . gródeckie­
go, p o d cta i bójki kilkunastu współuczestników zabawy 
zcst&Ic konluzjowanych i poranionych. Między nimi 
zestal Michał Didyk ciężko zraniony nożem w okop­
cą se re t, Micba! Doiosz został zraniony dwoma s trz a ­
łami w  negę, zaś Iwan Mercała postrzelił w pierś 
Iwana P tio n a . W szystkich trzech przywieziono w sta­
nie giożnyni ao szpitaja we Lwowie, na miejsce zaś 
udat się siiny oddział ^olicji, celem przeprowadzenia 
Śledztwa i ojuSztowania sprawców masakry.

K rw awa aw antura w  u .  Zielonej. Józef Doliński 
Józef śfiw a i inni ich kolscfey zaatakowali w  ub nie- 
dzieię we wspomnianej ul cy trzech sierżantów z 40 
pp. V/ tym czasie przechodzi! obok ogniomistrz 6 j>. 
art. c. Piot. Szczepaniak, którego również napastni- 
ca wzię;i w  obioty. Szczepaniak aby opędzić się 
natrętom  ciął szablą, przyczem zranił Dolińskiego w 
g łow ę. W idząc to, koledzy D. zbiegli pozostaw iając 
zranionego na chodniku. Zaw ezw ane następnie P o- 
go:cw ie ra t. odwiozło Dolińskiego do szpitala. Za 
zbiegłymi awanturnikami zarządziła policja poszuki­
wania.

KRWAWE BRATERSKIE PORACHUNKI W  UL. 
F O l OCKISGO. W czoraj wieczorem wynikła bójka ‘po­
między biacmi Janem, Piotrem, i Grzegorzem Markami 
o raz Łukaszem Czemeryńskim. W szyscy znajdowali 
i ię  Lw stanic podchmielonym przeto poczęli ciąć się 
nożami. S Ina patrol policyjna z trądem zdołała roz­
dzielić w a czącgch, poczem zaw ezwano Pogotow ie rat. 
Duócih z nich PJoffją I DrzegOfza M. po  zaopatrzeniu 
odwieść musiano do szpitala, pozostałymi zaopieko­
wała się policja.

TOPIELEC W  JAMIE CEGIELNIANEJ. W czoraj 
popołudniu robotnicy zatrudnieni w cegielni Banku 
Hipotecznego za Zieloną rogatką spostrzegli w głę­
bokiej jamie napełnionej deszczówką pływające zw ło­
ki jakiegoś mężczyzny, odziane w ubranie m arynarko­
we. Na miejscu zjawił się wkrótce posterunkow y 
Czech, który w raz z obecnymi wydobył z wody 
trupa. Przy zwłokach znaleziono legitymację, opiewa­
jącą na nazwisko Stanisława M azura, studenta w y­
działu humanistycznego Uniwersytetu w e Lwowie, zam. 
przy rodzicach przy ul. Hoffmana Opata 1. 5. Zwto- 
<ci zapew ne znajdowały się w wodzie iod paru dni nim 
wypłynęły na wierzch.

LtV.ilz  miejski dr. Kasperek polecił trupa od­
staw ić do Instytutu medycyny sądowej. Policja 
wszczęła śledztwo w celu ustalenia, czy w danym 
wypadku zachodzi fakt sam obójstwa lub też nieszczę­
śliwy w ypadek.

ZAMIASi LEKARSTWA TRUCIZNA. Helena Le- 
mel studentka filozofji, zam. przy ul Szewskiej, wczo­
raj pepctuanlu zam iast lekarstwa zużyła w iększą do­
zę morfiny. Pogotow ie rat. udzieliło je j pomocy.

MORDERSTWO W  PRUSACH. W czoraj rano zna­
leziono na łące w, pobliżu Prus zwłoki tamtejszej 
mieszkanki Marji Kowalskia), z domu Duda. Obficie 
sącząca się krew  z ran na głowie w skazyw ała, że 
zachodzi tu zbioduia m orderstwa. Na miejsce w yje­
chała popołudniu komisja sądow o- lekarska w ce­
lu przeprow adzenia śledztw a w tej sprawie,

W  czasie najw iększej zniżki zto+ego p o d ­
wyższono znaczn ie  ceny  faryfoWe m ięsa  wd 
LwoWie. , i

Od tego czasu m in ę ło  p ó ł to ra  m iesiąca ' 
złoty poważnie  zyskał na  wartości, lecz n ik t  
nic pom yśla ł o obniżce p a sk a rsk ic h  cen m ię- 
ąa i tlus/ezóSjjt .i i

Obecnie w m ias tach  p ro w in c jo n a ten ch  
m ięso jest tańsze o 1 zł n a  jednym  k ilog ra ­
mie niż we Lwowie. P ask a rze  nie zadaw ał-  
n ia ją  się jednak cejnami taryfow em i, kecz do­
wolnie ś r u b u ją  ceny. Za 1 k g n ń ęsa  wolo­
wego bez dok ładk i b io rą  naw et 3 zł zam iast 
2‘40 zl. W yn ika  więc z tego," że we Lwowie 
nnęso  jest naw et (o 1‘50 zł d roższe  na 1 kg) 
niż na prow incji .

W inę  tego ponoszą  spekulanci,  po  czę­
ści zabagn ione  s tosunki w rzeźn i miejskiej 
i op iesza łość  władz lokarlnych .

Również i inne artykuły  spożywcze są 
znacznie tańsze n a  p row incji  niż we L w o­
wie. Masło, jarzyny, owoce itp. są o połowę 
tańsze w m ias tach  p row inc jona lnych  niż u 
nas. J a jo  kosztuje  na wsi i w m ias teczkach  
5 —Mgr., 'we LWowie b io rą  1 1 gr. itd. Wszys­
cy spekulanci,  hurtow nicy , kupcy  i p rze k u ­
pn ie  złączyli się w zu a r tą  p a s k a r s k ą  o rgan i­
zację. która dyk tu je  ceny naw et poszczegól­
nych artykułów  spożywczych. 1 kg. czereśni, 
kosztu  je W m ieście 1 'zł, p rzed  wo jną zaś pla- 
cono za nie 10 - 2 0  hal. Czereśnie, jakoteżi 
inne jagody są  wszakże p ro d u k tem  k ra jo ­
wym i S n y  tej w inne b y ć  m inim alne.

ZJADLIWE SKUTKI ALKOHOLU. Zapijanie się w 
czav jj| obccrej kanikuły niefortunne jest w skut­
kach dla czcicieli Backhusa. Piotr Bereźański, w ra­
cając noc V; stanie podchmielonym do domu uoadt, 
przyezen ao-nal załamania 'kości czaszkowej. W  s ta ­
nia groźnym odwieziono go do szpitala.

Antoni Honomiak, przechodząc w" stanie pod- 
chn itlonun obok stawu „Świteź11 wpiadl do wody 
Gdy w ydobyto go na brzeg dostał tak silnych kur­
czów, iz musiano zawezwać Pogotow ie rat. Po u- 
dzitleniu nu  pomocy odwieziono go do szpitala.

K atcrzyna Pitylówna „strąbiw szy11 się nieco w y- 
wOlala ew antu ię  i noturbow ala policjanta. Musiano 
ją w kcńci odstaw ie do aresztu.

Fi ar,cisze'1 Kul k, Abraham Hitzig i W ładysław 
Żc.lu7cus.l awanturowali się w ul. Jagiellońskiej. E d- 

iw ald  Stei udaremnił aresztowanie jakiegoś aw antur­
nika. W obec telgo zmuszono go, aby zajął jego miej­
sce w areszcie

Pozaten aresztow ano za pijaństw o i aw antury 
Jana Kizyżar.owskiego, Mtóhalinę Rabij, Jana Galiczyń- 

isLidgo i M c.i Szwinc. 1
7: RUBRYK BE? KOŃCA. Nieznani osobnicy w ła­

mali!'1 się w ip-orze potudniowej do mieszkania Her­
mana Schwarza przy ul. Rejtana, skąd skradli z sza- 
fi biżi tc1 ’ w artości 2.500 zl.

Wincentemu Porusowi skradziono w czasie gdy 
p izec tcd zb  pt Bernardyńskim portfel, zawierający 220 
złotych.

Z  komórki w realności przy ul. Tureckiej skra­
dziono ó rkujfl kpgutfl na szkodę Heleny M erwdrtoweJ.

Michała Sabałę aresztóu ano za kradzież m ary- 
jne,rlkl i 160 sztuk precli, na szKooę Bronisława Czoby.

Samuela Thuma aresztow ano za kradzież zegarka 
na sźkodę R. Piotrowskiego.

Stanisław Bodek skradł worek mąki na szkodę 
p iekaizr M. Scbnauera. Bodeka aresztow a1® pol.cja.

CZYI ZEGAREK? Posterunkowy Głażowski, zde­
ponował w policji srebrny, damski zegarek, który 
z; aiaz! w u'. Zyblłkiewicza.

UPAŁY W  EUROPIE.
MADRYT, 18. 7. W  okolicy Sewilli panują nie­

bywale upały, dochodząca do 48 st. C. Zaszło Wiele 
w ypadków śmierci. Kraj nawiedzony jest olbrzymimi 
rojami much, które przyleciały z północnej Afryki. 
Sklepy otw iera się dopiero wieczorem.

LONDYN. 19 7. (Pat.) . W  -eałej Anglji 
p a n u  ją obecnie wielkie upały. Tow arzyszące 
im bu rze  i ulewy wyrządziły  wielkie szkody.

O kazu je  się, że o rgan izac je  p a sk arz y  p a ­
n u ją  n iepodzieln ie  w mieście, władze zaś lo­
ka lne  nie u m ie ją  należycie d o b ra ć  się do 
skó ry  tych rabusiów .
C zyżb y.za p o w ie d ź zm iany na lepsze?

D yrekc ja  polic ji  poleciła  podw ładnym  
swym o rganom  stwierdzić czy kup cy  i p rze ­
kupn ie  obniżyli ceny w s tosunku  do s p a d k u  

d o la ra .  W ynik iem  przep row adzonych  k o n ­
troli bvło stwierdzenie, iż Wielka ilość p a ­
skarzy  rab u je  pub liczność  w cyniczny spo­
sób. I sta łono #  wielu w ypadkach  złą wagę, 
pieczywa, b ra k  fak tu r ,  cenników, cen na  vVyg 
staw ach, pob ie ran ie  wyższych cen jionad  ta ­
ryfę  itd.

W  k ró tk im  czasie wynotowano
120 TYCH PASKARZY, .  J 

k tórzy b ę d ą  pociągnięci do odpow iedzial­
ności.

Akcja  walki z l ichwą żyw nościow ą i 
tow arow ą  w inna  być jed n a k  p lan o w a  nie do­
rywcza. W ojew ództw o w in n a  zarządzić  ob­
n iżkę cen m ięsa i t łuszczów odpow iednio  
do cen p row inc jona lnych . T a k  sam o należy 
obniżyć cennik i po wszystkich sklepach , r e ­
s ta u ra c ja ch .  kaw ia rn iach , c u k ie rn ia c h  itd. —[ 
O rgan izacje  p a sk arz y  stale bow iem  ś ru b o ­
wały ceiyy. obecnie zaś nie m yślą  obniżyć je  
W s to sunku  J o  wzrostu , w artośc i  złotego. 
Należy szajkę  tę zm usić dto tego, o po rnych  
zaś p oc iągnąć  do surow ej odpow iedzialności.

Zniżka cen chleba i maki.
C

N a  w czorajszem  posiedzeniu  m ie jska  ko 
m is ja  b a d a n ia  cen p o d  przew odnictw em  wi- 
cepr. O b irk a  uchw aliła  obniżyć ceny m ąk i  i 
b a  'o 5 gr. n a  kilogram ie.

Spraw a kinowa w  W arszaw ie. 1
WARSZAW A 1 9 -"go lipca. (A. W . ) .  

S p ra w a  likwidacji s tre jk u  w tu te jszych  kii 
n o tea tra c h  u tk n ę ła  n a  dłuższy przeciąg  cza­
su. M ag is tra t  n ie  zam ierza  udzielić więk­
szych us tęps tw  podatkow ych, jak  25 p ro c  
i czekać m usi  do  września, tj. aż Rada miejn 
ska  skończy swój w akacy jny  wypoczynek.

Stosunki polsko-litew skie.'
K R Ó L E W IE C . 19 7. (Pat.) . P rzew ód- 

ca  na rodow ców  niemiejcikieh S m ctona  złoże ł 
w Sejmie kow ieńskim  in terpelację , w k tó ­
re j  zapytu je , czy p ra w d ą  jest, że W Gdańsku 
m ia ło  m ie jsce  spo tkan ia  pom iędzy  w ysłań­
cam i Polsk i i L itw ^ oraz  iczy w Kownie byli 
rzeczywiście specjaln i przedstaw iciele wysła­
ni przez m arsz . Piłsudskiego.

P re m ie r  Slezewicius odpowiedział, że 
pogłoski te nie odpow iada ją  rzeczywistości.

Kryzys popolarów .
RZYM. 19 7. , (P a t .). W  kierownictwie, 

p a r t j i  P o p o la ro  w yłania  się silny p rą d  ku 
rozw iązan iu  part j i .  a lbow iem  obecne us ta ­
wy o db ie ra ją  s tronn ic tw u  m ożność  jak ie j ­
kolwiek działalności.

Tru n k o w a  kom isja.
B E R L IN . 19 7. (Pat.). ,.Vossis<fce Zei- 

tu n g “ dow iadu je  się, że w  piwnicy dom u, 
gdzL  zna jdu je  się m iędzysojusznicza  kom L 
s ja  k o n t ro ln a  skonfiskow ano  3000 butelek  
w ina  nieoclonego. Kierow nik tej kom isji  ge­
n e ra ł  W a h l  w niósł  p ro te s t  p rzeciw ko tej k o n  
fiśkacie. %

T e rro r  w  Grecji.
ATEN Y . 19 7. (AW .). Aresztowano tu 

wybitnych jprzyWócfców stronnicAWopozycyj-1 
nych  tn. in  by łych  p rem ie ró w  i m in is trów ) 
W  odezwie Wydanej do n a ro d u  Pangalos< 
twierdzi, że był to spisek n a  jego życie. 
W obec tego — pisze P anga lo s  — tylko dy­
k t a tu r a  m oże  uzerow ić m o ra ln e  życie wj 
Grecji.'
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tychczasow e szkody ocen ia ją

NA AYIELE M ILJO NG W  DINARÓW .
Nie m ogą  one •'być jeszcze dok ładn ie  osza- 
cowane, poniew aż gleba przez dłuższy czas 
nie będzie zdatna p o d  u p raw ę  i dlatego n a ­
s tępny  czas zb iorów 1 p rzeds taw ia  się k ry ­
tycznie.

N adzw yczajne  posiedzenie R ady gabine- 
wej uchw aliło

Z M N IE JS Z E N IE  PO B O R Ó W  W S Z Y S T ­
K IC H  U R Z Ę D N IK Ó W  .'PAŃSTWOWYCH.

M inistrowie godzą  się n a  ziAdukowanie- 
swvch p łac  o 30 proc., niżsi u rzędnicy  m u ­
szą oddać 10— 20 p roc .  Poniew aż p a n u ją ­
c a  d ro ży zn a  daje się we znak i ogółowi lu d ­
ności. u rzędn icy  zm uszen i do rezygnow an ia  
z części swych płac, są b a rd z o  rozgory ­
czeni.

PARYŻ. 19 7. (Pat.). W  odpowiedzi n a  
-skierowane przez H e r r io ta  zap roszen ie  do 
socja lis tów  do wzięcia udziału w  gab ine tu?  
zażąda li  oni teki wojny i f inansów, zazna­
czając . że zgodzą się n a  p ro g ra m  przew i­
d u jąc y  odpowiednie opoda tkow an ie  kap ita ­
łu. U tw orzenie  r zą d u  jedności narodow ej 
zdaje  się być niemożliwe. U w aża ją  również' 
za n iep raw dodobne  utw orzenie  r z ą d u  kon­
cen tracy jnego  repub likańsk iego  z udzia łem  
P o in c a re g o  a to  ze względu n a  zastrzeżenia  
•czynione co  do osoby tego osta tn iego  p rzez  
soc ja lnych  radykałów . Pozosta je  więc ewen-J 
aua lność  u tw orzen ia  r z ą d u  złożonego wyłą­
cznie  z k a r te lu  lewicy pop ieranego  przez so- 
cjalistów. H e r r io t  uda ł  się w czoraj wieczo­
r e m  do P a ła c u  Elizejskiego celem  p rzeds ta ­
wienia D oum ergow i w yników ’ p r z e p ro w a ­
d zonych  narad .

W ielkie dochody z  m onopolu tyfo n lo w e g o
W phjwy To 'kas skarbow ych z rronopoąi ty to­

niowego wynosiły w piarwszem półroczu r. z. 83.5 
ni i] jony złotych, w drugiem półroczu r. z. 99 jniljonów 
złotych, w  pierwszem półroczu r. b. 114 miijonów 
złotych

A więc w  pierwszem półroczu r. b. wpływy z imo>- 
nopoju tytoniowego wzrosły w porównaniu z picr- 
wszem oółroczem r. z. zgórą o 36 proc.

Cór z tego kłady tytoń staje się coraz gorszmy...

Ludność Niemiec.
WARSZAWA. 19. lipca. (A. W.) Ostatni sois lu­

dności państw  Rzeszy niemieckiej w ykazał, że lu­
dność Niemiec liczy 62,300.000 mieszkańców.

M asowe zatrucie lodam i.
LONDYN. 19. lipca. Zachorowało tutaj 300 o- 

sób po spożyciu lodów, nabytych u w ędrownych prze­
kupniów ulicznych. U wszystkich chorych zanotow a­
no objawy zatrucia żołądkowego, któremu tow arzy­
szyła s in a  gorączka. W szyscy lakarze dzielnicy, gdzie 
wydarzyło się zatrucie, w ciągu 36 godzin racowa.ji 
chorych, z których wielu straciło- przytomność1.

W ojsko polskie na terytorjum  nie* 
mieckiem.

POZANN. 19. lipca. Kilka ani temu oddział w ojsko­
wy szkoły oficerskiej w  Grudziądzu w sile 8 szere- 
3°>wyrf.i i l o fce ra  przekroczył przez nieuwagę gra- 
nic? Polsko- niemiecką między Gardeją a Herman- 
dorfem. p 0 zorjantowaniu się w terenie oddział wy­
cofał się na -terytorjum polskie. Natychmiast po wy­
padku władze niemieckie obstawiły bardzo si;nie gra­
nicę i przeprowadziły obław ę w okolicach krytycz­
nego miejsca.

nieszczęśliwych, k tórzy ponieśli  .śmierć wy­
nosi 80— 100 osób.

BI ALOGPiÓD. 19 7. (Pa t.)  W czo ra j  po- 
p o p o łudn iu  koło inrejscoWaSjćji A patin  w e­
z b ra n e  w ody zerwały tam ę  na przestrzeni 
23 m. Po k ilku  godzinach  p rzerw a rozsze­
rzy ła  się do  30 m., wskutek czego około
50.000 m órg. ziemi zostało  za lane  -woda. 
Obecnie przeszło  250.000 m o rg ó w  ziemi o r ­
nej zn a jd u je  się pod wodą.

BLYŁOGRÓD. 19 7. ,(Pat.)_ Król u d a ł  
się n a  m ie jsce1 katas trofy . W  czasie zwie­
d zan ia  za lanych  okolic p row izoryczny  m o st  
kolejow y m iędzy S om borem  a W indkowiczi 
zosta ł uniesiony łprzez w ezbrane  wjriy.

PARY’Ż. 19 7. (Pat.). Z B ia łogrodu  do­
noszą :  Z pow odu  niezwykle gwałtow nej b u ­
rz y  rozbił  się eksp res  n a  iinji Sarajew o- 
W aw idow icz w Bośni. Zginęło p ra w d o p o ­
dobn ie  170 pasażerów .

M isja Herriota.
PARYŻ. 19 7. (Pat.). W edług  J o u rn a la  

H e r r io t  zapew ni sobie udział w  rządzie Bo- 
kanowskiego. J a u rd a in a .  F land ina  i Po m i t ­
ra. W  ostatniej chwili o trzym uje  się w iado­
m ość. że brane: są w r a c h u b ę  kandyda tu ry  
Painkevcgo i H ero n a .  Pierwszy m ia łby  zo­
stać m in is trem  spraw iedliw ości drugi finan-' 
sów sam  aibo wraz z de Monzie. ,.Pe tit  P a w  
s ien“ poda je ,  że spo tkan ie  Po incarego  z Her-, 
r io tem  nas tąp i  p raw dopodobn ie  dziś popo,- 
dniu . W edług  J o u rn a la  g łów ną Wytyczną p ro  
g ra m u  H e r r io ta  będzie u łatw ienie rzą sowi 
sp raw ow an ia  w ła d z y 'b e z  n a ru sz e n ia  p r a w  
p a r la m e n tu  o raz  o f ia r  n a ro d u  zam ias t  k re ­
dy tu  zagranicznego.

Redukcje w  teatrze krakow skim .
KRAKÓW. 19. lipca. Na tle wysuniętego jak naj- 

kategorycznrj ze strony miasta postulatu oszczędności 
musiała się w tutejszym t.a łrze , którego kierownikiem 
od p rzy szeg o  sezonu, będzie dr, Nowakowski, doko­
nać reauk-cja ęrarsonaiu artystycznego. Z okoła 50 
osób perso.-.am -odchodzi z taatru im. Słowackiego, 
blizka /,20 osób. Na ich miejsce przybyw ają siły 
(okoo  10 jednostek!, zaangażow ane z innych scen, 
między niemi ze Lwowa pp. Hańska, Sosnowski i 
M iśki.

W 2 8 V2 dni dookoła ziem i.
Z New’ Yorku donoszą: Dwaj tutejsi dziennika­

rze, Ewans i Wells podjęli próbę osiągnięcia re­
kordu szybkości w podróży dookoła ziemi, która u- 
dala się w  zupełności. Po 28 dniach, 14U, godzinach, 
objechawszy całą ziemię, z jaw ii się w redakcji „New 
York Herald", którą opuścili 16. czerwca, o godz. 
1.30 w nocy.

W  ipodróży swej 13.000 km, odbyli pospiesznymi 
parowcami, 12.000 km. aerop.anami, a  6.500 km. ko­
leją i samochodami.

 £tl —
277 .0 0 0  bezrobotnych w  Berlinie,

BERLIN. 19. lipca. Kryzys na berlińskim rynku 
roboczym zaostrzył się. Liczba bezrobotnych w osta­
tnim tygodniu podniosła się o 2.50D i Wynosi obecnie 
277.000.

Prasa francuska o Polsce.
'PARYŻ. 19 7, (Pat.). J o u rn a l  nazywa o-, 

becne  położenie polityczne w Polsce parad  
doksalne. gdyż rząd  p o p ie ra n y  je s t  przez 
lewicę Wrogo odnoszącą  się do re fo rm y  kon- 
stytucji. Jes t  to  zdaniem  dziennika n a s tę p ­
stwem Wypadków m ajo w y ch  dość jeszcze,1 
śudeżych. Gzas jed n a k  dzieła uspokojenia.'

Rząd nie chce zniżki dolara.
„Der Moment" sliwerdza, że handel walatami u- 

stal praw ie zupełnie. Kurs dolara na rynku pryw at­
nym wyrównał się już z nolow an ami oficjalnemu Re­
zerw a waiulowa Banku Polskiego jest bardzo znaczna, 
a przeto zwyżka dolara nie jest w najbliższych tygo­
dniach przewidywana, prz.-ciwnie, gieldziarze za] ew - 
niają, że Bank P o sk i będzie musiał w końcu obniżyć 
kurs oficjany. P rzedstaw ieni Banku Polskiego oświad 
czyi autorowi, że w  interesie Banku leży w  obecnej 
chwili absolutne utrzymanie dolara na obecnym po­
ziomie. Ze względów eksportowych kurs dolara nie 
może ui-ł-c zmianie. Równocześnie zaznacza się na 
giełdzie chaos w dziale akcji. Niektóre z pich zw yź- 

I kują gwałtownie. (WIPJ.

P. Weinfeld pozostanie w odstawce.
W ARSZAW A. 1 9 -g o  lipca. (A. W .), 

W  p a r la m e n ta rn y c h  ko łach  żydowskich za-i 
p rzeczają . jakoby  posłowie żydowscy la n ­
sowali pogłoski o zb liża jącem  us tąp ien iu  
m in is tra  sk a rb u  p. K la rn e ra .  Je d n ak ż e  — 
„Nasz P rz eg lą d 11 p rzy łącza  się do stanow iska  
„Głosu P ra w d y 11, k tó ry  jak  wiadomo usto- 
suiiKOY, ał się opozycyjnie  wobec nom inac ji  
p. AYeinfeMa.

W ARSZAW A. 1 9 -g o  lipca. (A. W . )., 
Z kół zbliżonych do  rządu  donoszą, że n o ­
m in a c ja  p. W ein fe lda  o k tó re j  doniosło sze-; 
reg -dzienników, n ie  dojdzie do skutku. — 
Dzisiejszy „Gios P ra w d y 41 zam ieszcza ró w ­
nież t ą  w iadom ość.

N. P. R. nie zmienia swe) polityki.
W A R SZA W A  1 9 -g o  lipca. (A. Y T.).' 

W czora j  odbyły się o b rad y  R ady naczelnej 
N P R . Ń a  s tanow isko p rezesa  r a d y  naczel­
nej. do czasu zw ołania  kong resu  stronnie? 
twa. t : ido dnia  17 paźdz ie rn ika  br.  pow o­
łano  b. m in is tra  w 3-cim rządz ie  W itosa, 
p. Chądzyńskiego. Oznacza  to, że n a  R a ­
dzie naczelnej uzyskał w iększość dotychcza­
sowy k ie ru n ek ,  wbrew opozycji, k tó ra  do-! 
m ag a ła  się bardz ie j  'adykalnej polityki.

Zabójca szofera przed sądem
W ARSZAW A. 19-igo lipca. Teł. Wł.). 
Dzisiaj rozpoczę ła  się sp raw a  kpt. P aw ­

likowskiego oskarżonego  o zabójstwo szo­
fe ra  S tróżka . O ska rża  p rok . K aczm arek . O-i 
b r o n ę  w im ieniu  oskarżonego znajdujące-, 
go się w więzieniu wnosi adw. Paschalski., 

Dziś zeznaw ał oskarżony , t łum acząc  się, 
ze tego dn ia  wieczorem  pił dużo w ódki i 
był podniecony. P o p o łu d n iu '  zeznaw ało  3 
świadków o skarżen ia  z k tó rych  główny byij 
O ska r  R ed inger  R um un . Je s t  to pasażer, 
k tó ry  zna jdow ał się w dorożce w czasie zaj-1 
ścia. Zeznaje on że zachow anie  szofera  byłoj 
tak tow no i spokojne , a zachow an ie  Pawli-i 
kousk iego  skandaliczne. Robii on wrażenie  
zwykłego aw an tu rn ika .  Zeznanie  to po tw ier­
dza żona Redingera . ^

Dalszy ciąg ro zp ra w y  w śnodę rano .

Katastrofa iotnicza.
WARSZAW A. 1 9 -g o  lipca. (teł. wł.)., 

A sobotę p rzedpo łudn iem  leciał służbowo z ,  

T o ru n ia  do W arszaw y  n a  a p a rac ie  typu W i-; 
ija. p i lo t  Z iem biński z i p .  lotniczego. — 
Kiedy lo tn ik  znalazł się nad  Łowiczem, j a ­
kiś de fek t  w m o to rze  zm usił  go do przewia­
n ia  p o d ró ży  i do w ylądow ania  n a  błoniach| 
pod  Łowiczem. j

W  chwili lądow ania , a p a ra t  traf ił  n a  
rozm okły  g r u n t  i ,wywrócił się. W lot w yszed ł 
bez szwanku, sam o lo t  zosta ł uszkodzony.

Straszny wypadek w  Tatrach.
W ARSZAW A. 1 9 -g o  lipca. (tek wł 

D n ia  17 Jbm. 2 h a r c e r k i  uczen ice  ,8 kl z Król.) 
H u ty  J a n in a  L a z a ró w n a  i A nna  Kępkówna„ 
poszły  sam e n a  wycieczkę n a  Czerwone Wir-) 
chy. N a  Małej łączce zabłądziły. Skutki tego 
były straszne. Obie h a rc e rk i  spad ły  z tysią­
ca  k ilkuse t  m etrów , zostały  w kaw ałk i p o ­
trz a sk an e  o skały. Zwłoki znalaz ł ju h a s  p a ­
sący owce. »• ;

Straszna katastrofa powodzi w Jugosławji.
2 5 0  OOO m orgów  ziem i ornej zalanych. Sto kilkadziesiąt osob zabitych.
ZAGRZEB. 19 7. O lbrzym ie ,vyle'wY w j BELGRAD. 19 7. Kolo S a ra jew a  zda- 

Ju g o s ła w ji  o czem  donosil iśm y  W onegdaj rzyła się k a ta s t ro fa  kolejowa. N a  pociąg 
szym  num erze  .— wyrządziły  wielkie szko- i osobowy zsunęły się m asy  ziemi, podńuilone  
dy  życiu-gospodarczem u całego k ra ju .  Do- w ie lok ro tnem i obe rw an iam i c h m u r ,  L iczba

Socjalistyczne warunki udziału w  rządzie.
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Po upadku rządu Brianda,
PARYŻ. 18 7. (Pat.). W  sobo tn iem  i>;ło-1 

sow aniu  Izby depu tow anych , k tó re  — jak  
wiatki ino — doprow adziło  do oba len ia  rzą- 
d u  b ra ły  udział n as tę p u jąc e  głosy: 28 ko­
m unis tów , 26 socjalistów, 16 soc-ja lnycb r e ­
p u b l ik a n ó w 1. 48 soc ja lnych  radyka łów , 7 r a ­
dykałów , 1 dem okra ta ,  60 z un j i  r e p u b l ik a ń ­
skiej i r e p u b l ik ań sk ich  dem o k ra tó w . ( j  z  

lewic rep u b l ik ań sk o -d em o k ra ty rzn e j ,  . 26
bezpar ty jnych . 20 dfefu tow dnych wstrzymało: 
się od glosowania.
H erriot przyjm uje m isją tw orzenia  rządu

PARYŻ.. 19 7. (Pa t  ). H e r r io t  p rzy ją ł  
m is ję  u tw orzen ia  gabinetu . Odbył j n  k o n ­

ferenc ję  z Poi nie Jam  a później p rzy ją ł  prze- 
yvodnicząc™b" frakc ji  repub likańsk ie j!  Izby i
Senatu , późnu zas delegatów frakc ji  so­
cjalistycznej, k tó ry m  za p ro p o n o w a ł  udz ia ł  
w rządzie. Socjaliści zażądali, p rzeds taw ie­
n ia  p ro g ra m u  \v ogólnym  zarysie, od któ-1 
rego f rak c ja  uza leżn ia  swe stanowisko. — 
H e r r io t  zwrócił się telegraficznie  do bawią-' 
cego w C ham pigny  Po incarego  z p ro śb ą  o 
przybycie do  P a ry ża  celem  odbycia z nim  
konferenc ji .

PARYŻ. 19 7. (Pat ). Socjaliści od m ó ­
wili wzięcia udzia łu  w rządzie  tw orzonym  
przez inna. g rupę.

Dlaczego upadł rząd Brianda.
G abinet B r ia n d a  został oba lony  w so­

bo tę  popo łudn iu .  Decydujący cios w ym ie­
rzył m u  H errio t .  P rezyden t Izby  czul sięi 
jak o  d e m o k ra ta  i r e p u b l ik a n in  zmuszony)
BR O N K I PR A W  PAR L AiM(E'NTU W O B E C  
D Y KTA TU RY. I P O D N IE Ś Ć  S P R Z E C IW .
wobec {wyeliminowania p a r la m e n tu .  U staw a, 
sk ła d a jąc a  się tylko z dwóch pa rag ra fów , 
k tó re j  u ch w a len ia  B r ian d ® C ail la u x  dom a­
gał się od Izby. iw1 p ierw szym  ar ty k u le  u p o ­
w ażniała  rząd  do w ydaw ania  zarządzeń, m a ­
jących  na  c e lu ‘do p ro w ad z ić  do f inansow ej 
sanac ji  i do  stabilic ji  f ra n k a ,  to p e łn o m o c ­
nictwo m ia ło  się rozc iągać  no 6 miesięcy, 
a  więc przez całe p ó ł ro k u  C a ł la u x  pos ia ­
da łby  n ieog ran iczoną  władzę.

Gdyby za rządem , a zwłaszcza za Cail- 
laux  istała jed n o li ta  i s ilna 'w iększość  i gdyby 
o n a  n tia ia  zau fan ie  do  rządu , d o m a g a ją ­
cego się pe łnom ocn ic tw 1, p a r la m e n t  p ra w ­
d o podobn ie  zrezygnowałby z swych praw  

■ m m m w h h b m h m o w h u e m

n a  rzecz rządu . Giełdy, w Londyn ie  i New 
Y orku  tak  gw ałtow ną  ofenzywę podjęły  na  
f rank , ż-e większość, zgodziłaby się n a  e n e r ­
giczne dz ia łan ie  rządu. Ale

W  IZ B IE  E R A N Ć U SK IE J T A K IE J  W IA- 
KSZOSCI 'NIEiMA

i do  rządu  n ik t  właściwie nie m a zau fa ­
nia. U kazało  się to W p ią tek  na  komisji, 
k tó ra  d e b a to w a ła  nad rzeklowYin p rzed ło ­
żeniem  ustaw y o pełnom ocnic tw ach .

D em okra tyczny  ra d y k a l iz m  — którego  
przedstaw ic ielem  jest H err io t .  op iera  się na  
d r o b n e m  uudom ieszczalis tw ie  i na  m a ło ­
ro ln y ch  c h ło p a c h  połudn iow ej F ran c j i .  N a  
posiedzeniu  Izby n a  k to re m  obalono  B r ia n ­
da. nie chodziło tylko o to, czy ,ma być  p a r ­
l a m e n ta rn a  k o n t ro la  n ad  rządem , Azy dy ­
k ta tu ra  finansow a, ale i o soc ja lną  r ó ż ­
nicę między kap ita łem  bankow ym  a k lasą  
d ro b n o m ieszczań sk ą  i p ro le ta r ja te m .

Katastrofalny stan szpitali w  Małopolsce.
In terp e la c ja  Z w . P a r la m en ta rn eg o  P o lsk ich  S o cja listó w .

W ea;e relimina-za budżetowego Tymczasow eg > 
W ydziału Sam orządow ego na r. 1926 dotacja skar­
bu państw a ma wynosić miesięcznie 1,200.000 zt. na 
fctufcbi] W udziatu Sam orząd-m ego, a w szczegól­
ności na potrzeby szpitalnictwa.

M inisterstwa skarbu daje jednak tylko kw otę 600 
tysięcy zi. na ogólne potrzeby W ydziału Sam orzą­
dowego. •

Z  ipowodu tego dotacje na szpitale zostaty ogra­
niczone do kwoty 290.000 zl., podczas 'gdy miesię­
cznie potrzeba szpitalom 660 tys. zi.

Następsfwem tego jest, że zostaty w ydane dra­
końskie niehumanitarne zarządzenia, ogranicza­
jące przyjm owanie ubogich chorych do szpitali, jak 
i ograniczające żywienie chorych, a to aż do osta te­
czności. Szpitale winne są dostawcom środków ży­
wnościowych przeszło 1,200.000 zł. Dostawcy odm a­
wiają już dzisiaj ria.szej dostawy, tak że byw ają dni 
że szpi.ale w M atopolsce nie mają co dać jeść swoim 
chorym, a żywienie ograniczyły w prost do takich 
rozm iarów , że to j st w prost przeciwstawieniem 
wszelkim metodom odżywiania ćhoruch.

Z pow odu przepełnienia Kuiipurkoiwp i Kobierzy­
na, zakładów d;a umysłowo chorych, umieszczono 600 
chorych umysłowo w zakłaaach pomorskich i po- 
znańśkićh, a za tych chorych zakładom tym W ydział 
Sam orządowy nie zapłacił w  tym roku ani grosza, tak 
że oświadczyły one, iż odeszlą tych chorych z po­
w rotem . Chorych umysłow'0 nie przyjmuje się już w 
Matopolsce do szpitali, to też ci nieszczęśliwi tułają 
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się po aresztach policyjnych lub pozostają bez opie­
ki na wolności, zagrażając bezpieczeństwu publicz­
nemu.

W ydział Sam orządowy winien jest szpitalom pro­
wincjonalnym w  Matopolsce przeszło 300.000 zł. za 
leczenie ubogich chorych i jeżeli lego nie zapłaci, ,mu­
si nastąpić zamknięcie szpitali.

Poborów  d.a urzędników i funkcjonarjuszy szpi­
talnych nie wypłaca się po 3 — i 4 miesiące.

Opisany stan jest rozpaczliwym obrazem barba­
rzyńskich w prost stosunków, które zapanowały w 
Matopojsicn i które przynoszą hańbę i w ’styd państw u 
i rządow i: tysiące ubogich chorych pozbawionych mo­
żności leczenia się w szpitąlacb, drugie tyle nieodży- 
wianyoh naw et w prymitywny sposób, a chorzy u- 
mysjowo bez opieki lekarskiej zagrażają bezpieczeń­
stw u publicznemu, o ile nie są jak przestępcy zamy­
kani w  aresztach policyjnych.

Stanowiska Pana Ministra Skarbu, który okroił 
dotacje dla Sam orządu Małopolski o 400.000 zł. mie­
sięcznie, doprowadziło do tych skandalicznych sto­
sunków.

Zapytujemy rząd':
1) Czy znanym mu jest powyższy stan szpitalnic­

tw a w  M atopolsce? '
2) Czy gotów jest dla zapobieżenia katastrofie 

przyjść natychmiast z w ydatną finansową pomocą W y­
działowi Sam orządowem u w  M atopolsce?

W arszaw a, dnia 17. lipca 1926 .r <■

O czemże to piszą faszyści? Posłuchajmy, cc? 
dalej przytacza „G os N arodu":

„W spomniemy krótko, iż M arszałek Piłsud­
ski jest poddany bardzo ostrej krytyce: nazw any 
on jest elementem nieporządku, scharakteryzow any 
jako człowiek bez zdolności i t. p. Otoczenie p* 
P isudskiego nie uszło uwagi włoskiego dziennika­
rza: Dreszer, 35-ietni generai dywizji, organizator 
bojówek... Burckard Bnkccki, student 1 roku poli­
techniki lwowskiej, a dziś szef sztabu. Rydz Śmigłu, 
trzeci z tryum wirów, inspirator M arszalka. Stu­
dent medycyny, a szczególnie paryskiej bokeme 
W ieniawa Dlugoszewski, Stawek, Stpiczyriski... i 
inni. Nie wchodzimy w badani i dokładności tych 
charakterystyk, lecz zapytamy na to, coby W łosi 
pow ied:i i, gdybyśmy dziś zaczęli badać pochodze­
nie, wiek lub fachowe wykształcenie niektórych sze­
fów faszyzmu...

Gdzie p. f l t i i o  Tam ara zupełnie niepotrzebnie 
się miesza, to w spraw ę problemów polityki mię- 
dzynai odowej Po ski, której nie zna. W edług nie­
go państw o polskie jaszcze nie jest u trw zlore i 
zdolne do obrony nawkt na jeanym froncie. Granice 
Polski tak zachodnie, jak i wschodnie (Galicja), 
poddane są dyskusji całego św iata. Od czasu od­
zyskania swej niepodległości, Polska prowadziła 
Wojnę z Rosją,, z Litwa i z Ukrainą. Miaia miejsce 
„inwazja Górnego SłąsKa, ostre zatargi z Gdań­
skiem, z Czechosłowacją i z Łotw ą" (?). W  Pol­
sce ciągle, szczególnie w wojsku, zjawiają się kan­
dydaci na dyktatorów. Sytuacja ekonomiczna i fi­
nansowa Polski jest niemal że rozpaczliwa".

S usznie, słusznie, że „Głosowi Narodu" p rzykro- 
flis, k'.o lo przez długie miesiące i lata dzień po 
dniu, w ojow ał z M ersz. Piłsudskim i jego otoczeniem - 
jeśli nie o rasa , stojąca na tej plalformie, co „Głos 
Narodu" ?

Kio z większym zapałem zohydzał i zohydza 
do dziś tego czow ieka i w szystko, co się cieszy jego 
zaufaniem ?

Kto —  w tymże samym numerze, gdzie znajdują 
się ta  żale na „niesprawiedliwe sądy włoskie ‘ —  u- 
miesżcza jakieś brukowe płotki o... stolikach uli ra­
jących, W andzie i... Piłsudskim?

Któż wogóie mógł być „najlepszym" informato­
rem w rogi j iprósy, jak n e  w rogow ie dom owi?

W  całej t-j spraw ie jedno tylko można obrażone­
mu orga iowi kjerykalów krakowskich radzić:

Szanujcie panowie kraj własny i jego wielkich 
ludzi, jeśli chcecie, by nas szanowali obcy!

,.Głos Narodu“ ma żal do faszystów!...
Klerykalny „Glos Narodu", ms wielkie zmar­

twienie,
Oto organ faszystów „Gerarchja", miesięcznik, 

k tórego dyrektorem jest Benito Mussolini, napisał rze­
czy bardzo, bardzo dla Polski nieprzychylne.

Toteż „Glos Narodu" skarży się:
„Ze swemi symipatjami dla W łoch i pewnej 

kategorji reform faszystowskich nie kryl się „Głos 
N aroau" i kilkakrotnie ze stowami pełnemi podzi­
wu odzywa! się o Mussolinim, to  też dzisiaj ten

charakter organu przyjaznego dla W łoch pozwała 
zwrócić uwagę niektóryrh dziennikarzy faszystow ­
skich na nietakt, jakiem jest atakow anie brutalne 
Polski i ośmieszanie jej przed1 opinją w ioską.

Kilkakrotnie przemilczałem ataki włoskiej p ra­
sy na Pojskę i na jej rząd. Nie mam zamiaru bronić 
obecnelgo rządu, ałe zauważam , iż stanowisko rzą­
dowej iprasy włoskiej nie zaw sze dało się w cza­
sach ostatnich pogodzić z ogólnie przyjętemu zw y­
czajami kurtoazji".

Kwestja żydowska w Rosji.
K alin in  o A ntysem ityzm ie.

MOSKWA, (Ceps). Przewodniczący centralnego' 
komitetu wykonawczego M. Kalinin, zamieścił w je­
dnym z jostatnich numerów moskiewskich „Izwiestji" 
ciekawy berdzo a tyku’, poświęcony tak akt. a n e j dziś 
w Rosji kwestji żydowskiej. Artykuł ten napisał- Ka­
linin na skutek licznych listów treści antysemickiej, 
jakie w  ostatnich czasach coraz częściej otrzym ywał. 
Charakterystycznymi dla panujących obecnie wśród 
ludności rosyjskiej nastrojów, są następujące słowa 
Kalinina: „Na zebraniach publicznych otrzymują siale 
caty szereg listów, poświęconych kwestji żydowskiej, 
a w  szczególności spraw ie kolonizacji żydów na Kry­
mie. Niektóre z tych listów pisane są w  duchu sk raj­
nie reakcyjnym i antysemickim, inne znów starają 
się w yfum aczyć obecną taktykę rządu rosyjskiego w 
stosunku do ludności żydowskiej".

Przyczyn w zrostu antysemityzmu w  Rosji należy 
się, zdaniem Kalinina, dopatryw ać w aktywności ży­
dów1, którzy w wa.ee o byt okazują częstokroć wię­
cej zdolności, niż ludność rosyjska. Zaś aktywność 
życjową żydów tłumaczy Kalinin warunkam i histo- 
rycznemi. W  dalszym ciągu swego artykułu tłumaczy 
Kalinin, iż rząd sowiecki walczy z antysemityzmem,- 
jednocześnie jednak odpiera on z całą stanowczością 
zarzut, jakoby rząd sowiecki byt rządem żydowskim. 
W obec bogatych żydów postępow ały sowiety zaw sze 
z taką sam ą bezwzględnością, jak i wobec w szyst­
kich innych kaiptalistów. „My, których antysemici 
nazywhją obrońcami żydów, zrujnowaliśmy w pierw ­
szym rzędzie kapitał żydowski. C harak terystycznej 
iest, iż jako przewodniczący ogólnorosyjskiego cen­
tralnego komitetu wykonawczego, zmuszony bytem 
często w ystępow ać przeciwko młodzieży żydowskiej^ 
która na w zór młodzieży rosyjskiej chciała w  syna- 
gogacti urządzić kluby komunistyczne".



JJr. 167 „DZIENNIK LUDOUiY“

Z przeszłości dyktatora W łoch.
P rzyjaźń  — i M ussoliu i.

Nowy dzienr.ik w ar.zaw ski ,G o s  Prawdy*1 przy­
nosi w onegdajszym numerze następujące wspomnie­
nie, zaczerpnięte z  pism francuskich.

Rzecz dzieje się w Lozannie, w roku 1903, w 
malej restauracyjce na ulicy Grand-Pont. Przy stole 
siedzi ki ku włoskich dziennikarzy i wydalonych z 
granic kraju socja.istów, między innymi i Serrati, 
korespondent ówczesny socjaiistycznego „Avanti“ . —  
Naraz do lokalu wchodzą dwie osoby. Jedną z nich 
jest pew ie i m urarz, cz onek syndykatu, miejscowy ro­
botnik, drugą —  miody człowiek, o płonących o- 
czach i niezwykle eeergic nym w yrazie tw arzy. Ro­
botnik zb.iża się do Serratti'ego, mówiąc: „Spotka­
łem tego tow arzysza na placu, pytał się gdzie jest 
lokal zw iązku socjalistycznego. Umknął z W łoch, zda­
je się, że przed służbą w ojskow ą, Chciałby się te­
raz poinformować co do pewnych spraw**.

Ca'e tow arzystw o zwróciło się w stronę now o­
przybyłego, którego strój nie wyróżniał go niczem od 
masy W łochów, przejeżdżających przez Lozannę, w 
poszukiwaniu zarobków  po za granicami ojczyzny.

Nowoprzybyły wymieni) sw oja nazwisko, o- 
świadezył, iż ojciec jego jest również socja.istą, a 
naw et radnym miejskim w ma’em miasteczku.

Serrati z w yraźną sympatją przerwał dalsze le­
gitymowanie się gościa zapytaniem :

Niemasz po co opow iadać nam tak długich hi- 
■siorji. Jesteś tu w śród swoich. Możesz mówić szcze­
rze. Głodny j.s teś? ...

Nowoprzybyły poczerwieniał nag.e i z p rosto-

jedz. To się każdemu

K ią .k a  n i.i.jsza  ma zwłaszcza w trch zasach 
szczególni jszego obr.iźeria się czytelnictwa i n e- 
umiejętności wyboru — duże znaczenie dydaktyczne 
i w ychoe.aw c.e. Sz reg wyc e.panych wydań św iad­
czy wymownie o potrzebie i użytku tej książki bez 
względu na poziom czy kształcenie czytelników.

tą przyzna*, że j <:<st głodny.
„Siadaj więc z nami i 

może przytrafić**.
Z jawną symplatją bierze Serrati nowoprzybyłego 

za rękę, prow adzi do stołu, na którym właśnie przed 
chwilą postaw iono wd łki półmisek dymiących m aka­
ronów1.

Młodzieniec pożera niemal całą porcję sam — 
odzyskuje p o w o i swobodę myśli, rozgląda się po 
sali.

— A teraz idź i prześpij się u którego z to ­
warzyszy —  dam ci adres... bn pieniędzy chyba nie 
masz za dużo, co?...

—  ZosTa'o mi 30 centymów... i garnek miodu, 
który uzbierałem po drodze... Przyszedłem pieszo...

Te proste słow a w zbudzają ogólny podziw. — ki, niezłą technikę i kombinują wcale nieźle.
M jdzieni o znajduje odrazu najbardziej serdeczne przy ( Przegraną zawdzięczają w pierwszym rzędzie zlej

2 e  s p o r t u .

POGOŃ —  T. K. S. 7 : 4 .(ll : 2). Toruriczycy 
wysiąpi.i w następującym składzie: Braun -  Cieszyń­
ski, Gumorski A. - Suchecki B„ Konieczka T., Lewan­
dowski -  Konieczka W ., S ogow sk i, Gumowski P„ 
Cieszyński J., Suchocki T.

Drużyna ipod wźg.ędem fizycznym przedstawiała 
się Muspaniaje, gracze rośli, znakomicie zbudowani, 
posiadają szybkość i loność, wspaniały sttart do pił-

jęcie u miejscowych włoskich em igrantów. W  prze­
ciągu ki;ku tygodni goszczą go u siebiz, Wynajdują 
piracę i t. o. Serrati otacza go szczególną opieką, 
młodzieniec ze swojej strony przyrzeka dozgonną 
przyjaźń i składa uroczystą przysięgę wdzięczności. 

I oto mija lat 23.
Serrati um i.ra. Wiemy w  jakich warunkach... 

Wiemy też, w jak tragicznych okolicznościach odbyt 
się jego 'pogrzeb, jakim byt stosunek oficjalnego fa­
szyzmu do zmarłego,.. >

Na czele W łoch znajdował się len sam młodzie­
niec z p rz .d  23 lat, którego przygarną! Serrati. 
Mussoiini.

Nieco humoru.
Znany historyk sztuki miał jedną wielką w adę: 

lubią'■ s 'ę  upijać. Pewnego d n a  udat się do (muzeum, 
gdzie c c a l  p r z g ą d n ą :1 się kilku obrazom, przed za­
powiedzianym wykładem. Jak zwykle, zmysły jego by­
ły silnie zamroczone. W  pierwszej slI:, do której 
w szeu., w is:a!o tuż naprz .ciw  drzwi wielkie lustro, 
/ttyś.ąc, że to  j s t obraz, przyglądał się długo swemu 
odbiciu, poczem zanotow ał sobie: Sala 1. Głowa pi

Z życia emerytów.
W  dniu 22. lipca, o godzinie 2 popol., odbę­

dzie się w sa i PZK., ul. Gródecka 1. 81, zgrom adze­
nie emerytów, renestów , wdów i sierot po pracow ­
nikach kolejowych, zwalane przez Komitet Członków 
Cent a;ner o Związku en:erytów i sierpt po pracowni­
kach koleji Ataiopolski, we Lwowie.

Na porządku dziennym:
N 1) Żądanie cz'onków Związku zwołania nad-

jaka. Zdradza dużo charakteru. Siny nos trak to w an y , zwyczajnego walnego zgromadzenia ogółu członków 
bardzo rea istycznie, również zezwierzęcony w yraz | tegoż Związku a to lak- najszybciej.
tw arzy. Zdaj-; się, ż ; to obraz z życa, gdyż gdzieś 
już widziałem tę głowę.

M oda 'k o A .r ,  s ojąca pomiędzy ławkami do sie­
d ząc  ag o m łodzieńca:

—  D.aczego pan c ą g l ;  ma zam knięe oczy?
— - Nie mogę pa rz:ć , jak koblela stoi.

W ysoki dostojnik, przejeżdżając przez pewną 
wioskę, pyta w itającego go w ójta:

- -  Iu  mieszkańców jest w  waszej w si?
,860.

- -  A i u byio podczas ostatniego spisu?
—  860.
—  Jakto? Czyż tu u was nie rodzą Się dzieci?
—  Owszem —  odpowiada w ójt — ale zawsze 

iak dziwnie się składa, że gdy urodzi się dziecko, 
jakiś młody człowiek znika ze wsi.

—  Zabierzcie się, albo zawo am męża —  woła 
energiczna gospodyni domu do proszącego ją o jał­
mużnę człowieka.

—  Tego pani nie zrobi, bo go niema w  domu.
—  Skąd o tern w iece?
—  Poniew aż człowiek, który miał nieszczęście 

dostać za żonę taką, jak ipani kobietę, do domu przy­
chodzi tylko na obiad.

Jan Pętek pobił sw ą teściowę, za oo skazany 
został iprzez sędziego na 10 złotych i 15 groszy 
grzywny. Gay zdziwiony spytał o tak szczególny w y­
miar taksy karnej, sędzia wyjaśnił m u :

—  Id groszy stanow i podatek od przyjemności.

Nauczycielka pyta małego Stasia, dlaczego wczo­
raj nie był w szkole.

—  Bo u nas urodził się braciszek, proszę pani.
— Czy tak? Słyszałam, że twój ojciec od dwóch 

lat przebyw a w  Ameryce ?
—  Tak jest... ajc niekiedy pisze listy.

Pewi n frant oskarżony jest o przywłaszczenie 
sobie rzeczy znalezionej.

Trzeba by*o znaleziony zegarek odnieść na
policję.

- Byłbym to zrobit, a;e zegarek był zepsuty i 
d.atego Chciałem qo przy tej sposobności dać najpierw 
naprawić. ' j I

2) Sprawa z'ączenie. wszystkich trzech Stow a­
rzyszeń emerytów kolej, w jedno S‘.ow arzys:e iia, a 
to w  lo iie  Centralnego Związku.

3) Żądanie przeprowadzenia nowych wyborów 
Zarządu, a to wobec przeprowadzonej fuzji, jakoteż 
usląpienia prezesa inż. Neuhoffa.

Na zgromadzenie zaprasza Komitet delegatów 
wszystkich prowincjona nych Związków em erytów ko­
lejowych.

2  w g d a w n ic tw .

.F a ta n t  szpilka*1 Kornela M akuszyńskiego —  \vy- 
sz 'a  nakładem Bib jotcki Dzieł W yborowych, Lwów, 
u', zim orowicca 5. Jedna z ostatnich książek najpo 
pu;an i;jszec o d z ś  pisari-a Polski wspó*czesnej, prze- 
pelr.io a j st s o:cem  humoru. Makuszyński jest jedy­
nym la osnura pisarzem w P olsc ', który swoim zna- 
mienT^m ‘a:ar.tsm zdobył serce sze okiego ogółu czy­
telników!.

Bando in de Courtenag Jan, p ro f.: W yznaniowe 
i pozaw yzaanow e śu b y  i rozwody. (Z powodu o- 
czek iw at.j reformy praw a małżeńskiego). W arszaw a 
1926. Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, ul. 
Szajnochy !. 2, cena 1 zł.

Sędziwy orędownik wolnomyślacielstwa w bro­
szurze t  j zebra! wszystkie argumenty w obronie te­
zy, iż śjub jest taką samą um ową cyw Iną czyli 
św i.cką, m ędzy równouprawnionemu jednostkami, jak 
wszelka im a  umowa. Z młodzieńczym zapałem pole­
mizuje au 'o r z ćo;m at?m  n e o erw a ności małżeństwa 
który o s 'a ‘nio znalazł w yraz w  odezwie biskupów ka- 
toiićk.ch, og'oszonej dn. 6. marca br.

, M arion" A nie Vivanti —  w y sż a  nakładem Bi- 
bljoteki Dzid W yborowych, Lwów', u!. Zimorowicza 
1. 5. W ybitna powieściopisarka w ioska d'aje ,iam w 
tej powieści dzieje dziewczęcia, rzucorego na dolę 
i niedolę cygański j włóczęgi i artystycznego życia.

Z n i:byw a 'ą  subtelnością odtw arza nam autorka 
wszystkie stany duszy Marlon, jej czystość i dumę, 
jej najwyższą rruość i pierw sze, a zarazem najwię­
ksze ci:rp :enie, którem zdobywa w swej sztuce do­
skonały ton, za co zapłacić musi sercem, które pęka.

,„Co i Jak czytać?“ Wl. M. Kozłowskiego — 
wyszła nakładem Bibłjot.ki Dzieł W yborowyćh, Lwów, 
ul. Zimorowicza ł. 5.

taktyce i niedyspozycji bram karza, który w drugim 
dniu dopiero w zawodach z Hasmoneą okazał, że 
posiaaa w y so 'ie  kw aifikseje na biam karza. Goście na­
rzuci i w pi ruiszej poow ie  gwałtowne tempo, 'któiemu 
w arugiej połowie ulegli. Najlepszą ich częścią to 
napad, specjalnie lewośkrzydtowy, środek i prawy 
łącznik.

Foęoń w pierwszej poow ie zaskoczona lotnością 
przeciwnika grała słabo, dopiero w drugiej połowie, 
dzięki „spuchnieniu" gości mogła przyjść do gło­
su. Pierwsza połow a stała pod znakiem przew agi 
Torur.czyków, który jeden atak za drugim przypusz­
c z a ł blyskaw cznie pod bramką Pogoni. Nie w ykorzy­
stali kilku dogodnych pozycji, tak, że cyfrowo prze­
w aga ich przedstaw iała się 2 : 1. W  drugiej połowie 
gra o tw arta, bramki sypały się jedna po drugiej, 
bramkarz gości powinien był niejedną łatw ą bramkę 
obronić a śmieszną w prost była puszczona przez n'e- 
go bramka z podania własnego obrońcy. Sędziował 
p. kpt. Góth, który miał swój słaby dzień.

POGOŃ —  LECHIAi 3 : 3. Ziffiwody o Imistrzostwo. 
Była to  dogrywka 83 min. przerw anych swego czasu 
zaw odów  'rzy stanie 1 : 0 na korzyść P ogoni,\ tak, 
że ostateczny wynik jet% 4 : 3 d'.a Pogoni. Komiczną 
figurą na to s k u  był sędzia, który swymi rozstrzygnię­
ciami .wy woły w a salwy śmiechu u „licznie zebranej 
publiczności. Możeby kolegjum nie w ysuwało takich 
sędziów na zaw>ody pierwszorzędne.

Fo:,o.i w pierwszej po‘owłe grała dobrze, miała 
znaczną Iprzewhgę i z ła tw ośćą  zdobyła 3 bramki. 
W  arugiej połowie występuje zmęczenie u graczy 
Pogoni, którzy mając w nogech ćężk i match z poprze­
dniego dnia, nie mogą staw ić należytego oporu ambi­
tnie grającej Lechji. Tylko niezdecydowaniu 'napadu 
Lechji pod bramką przeciwnika ma Pogoń do za­
wdzięczenia, że wyszła zwycięsko z tych zaw odów  I 
uzyskała ća;sze dw a cenne punkty w mistrzostwie. 
Ltchja po tycti zawodach zadokumentowała, że na 
pozostanie w klasie A. zupełnie zasługuje. Zawody na 
ogół byty interesujące, tyiko Fichtel odznaczał się 
brutalną i ordynarną grą.

T. K S. — HASMONEA, 2 : 1 .-(O : 0). Dzięki 
zmianie taktyki odnieśli sympatyczni goście z To­
runia zF.s*użone zw ycęstw o. W  pierwszej połowie 
osiczędza’i sw e sity, ograniczając się jedynie do o- 
tw artej gry, natomiast w drugiej połowie przygnie- - 
tli w prost Hasmoneę, a po zdobyć u dwu bramek, nie 
wysi ali się w i,c 2j. Hasmonea iprzedsraw iaa się bar­
dzo s ’abo. Gracze zamiast grać, kłócili się między so ­
bą. Popisy Schneidra „dla trybuny** zawiodły. Efek­
tem jednego z tych popisów była utracona bramka.

Toruńczycy jako drużyna grająca „fair" i ele­
gancko pozostaw iła po sobie jak najlepsze wrażenie. 
Pubiczność żegnała ich długotrwałymi oklaskam.. Sę­
dziował słabo p. Szyba.

BIEG 1.500 M. O NAGRODĘ Dr. DYBOWSKIE­
GO w ygrał Saw aryn w  czasie 4:16.5 przed Kawą 
4:16.7. Obaj pobi.i dotychczasowy rekord okręgow y. 
Kawa przegra: z powodu złej taktyki, długodystansow ­
ca bije s ;ę tempem, o tern należy pamiętać.

SZTOKHOLM. 19. lipca. (Pat.) Zawody piłki no­
żnej między Włochami a Szwecją zakończyły ‘się wy­
li ikiem’ 5 : 3 (3 : li), i

AMSTERDAM. 19. lipca. (Pat.) Zawody piłki w o­
dnej międzu Beiyją a W ęgrami zakończyły się wyni­
kiem 3 : 2 ( i  : i0) , ,

N. JORK. 19. lipca. (Pat.) Podczas zawodów lek- 
koatjetycznych o mistrzostwo pań w New Jersey, 
pani Pau] Haskoup osiągnęła w rzucie oszczepem 33.07 
ustalając nowy rekord św iatow y.

f-ii* -; ! ; i j



8 „DZIENNIK LUDOW Y"

£U era tu ra>  tiau&a, szm &a.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E  LW OW IE.

W torek, o godz. 7.30 „Bitwa pod W aterioo". 
Środa, o godz. 7,30 „Bitwa pod W aterioo".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Qui pro Quo“ . 
Ś roda, o godz. 8.30 wlecz, gościnny występ w ar­

szawskiego teatru ,,Qui pro Quo“ .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).

W torek, o 7,30, W ystęp J. Hryniewieckiej, kie- 
lowniczki plastyki w „Reducie" i W . Hendrjchównej 
artystki ojpiary i Adama Ludwiga.

TEATR ŻYDOWSKI (Jagiellońska 11 —  Pawilon letni).

Z pow odu przypadającego pftstu i kończenia prób 
najbliższej premiery operetki p. t.: „Żebraczka kró­
low ą" teatr ido soboty zamknięty.

—:n:—

Teatr WitSki ipowtarza dziś i jutro „Bitwę pod 
W aterioo", komedję M. Lengyela, która swym komi­
zmem i ipizepysznym Humorem, oraz w yborną grą 
artystów zdobyta powszechny aptauz .i uznanie i c!o'- 
dzień ściąga do teatru liczne rzesze publiczności. W  
roli Miiitty M srec, uroczej diwy filmowej, w ystąpi 
dziś po  raz pierwszy na scenie lwowskiej, mioda, 
u la ;tn low ara  artyslka, M arja Szadurska.

„M oralność przedewszystkiem " trzyaktow a kro- 
chwiia Ignscegc Nikorowicza, ukaże się na scenie 
Teatru Wielkiego z koncern bieżącego tygodnia z 
pp. Szczęsną, HakowSką, Zabieiskim, Pdińskim , Mi!- 
s[kim, Szostandern, Bieleckim i Czakim na iczele.

T eatr Nowości. Codziennie występy najlepszego 
w aiszaw skiego Teatru artystyczno- literackiego „Qui 
pro Quo‘ który now tarza dziś w e wtomfc i jutro w  
środę — po ,raz ostatni —  swój pierwszy program , 

W  czw aitek 22 b. m. wchodzi ,na afisz premiera 
nowej rew ji „Hallo wujek"...

Początek przedstawienia stale o godz. 8.30 w. 
Ostatni wieczór tańca i piuśni. Wielki sukces 

w czorajszego wieczoru sklonit dyt. „Reduty" do po­
wtórzenia dziś tego oryginalnego i artystycznego p ro ­
gramu. Tance przy lakompanjatnencie instrumentów p a r-

kusyjuycH i ilustracje pieśni ludowych, mywolaty u - 
znanie publiczności. Niezmiernie oryginalnie wypadiy 
improwizacje taneczne J. Hryniewieckiej na tle im­
prowizacji muzycznych znanego kompozytora E. Dzie­
wulskiego. W ieczór ten byt rzetelnym sukcesem ar­
tystów „Reduty". W torkow e przedstawienie jest nie­
odwołalnie ostatniem.

E  n ie h u  za w o d o w e g o
WYKLUCZENIE Z KOMISJI CENTR. ZW . ZAW. 

SEKRETARZA ZW . ROBOTNIKOW PRZEM. CHEM. 
W  DZTEDZTCACH ANDRZEJA CZUMY. W  dniu 14. lip­
ca r. b. Komisja Centralna Zw. Zaw. na Swem plenar- 
nem posiedzeniu postanowiła wykluczyć z Komisji Cerf- 
trainej, jako członka Andrzeja Czumę, sekretarza Zw. 
Rob. Przem. Chem. w Dziedzicach za jego szkodliwą 
działalność wobec ruchu zaw odow ego i Komisji Cen­
tralnej.

Niniejsze podajemy do wiadomości wszystkim or­
ganizacjom zawodowym .

SEKR. KOM. CENTR. ZW . ZAW.
W  POLSCE.

[~9n 9i*ns. mila. 1 HfaUewy zwykła ca takiłwa 
, v t ł .  KadeiZane ZI. —*M, w tekście Z!. OGŁOSZENIA Na 1-ej itr. S . —'70 Drobne ogl. ca iłowe Zł. — j 

Komunikaty Zł. —'48, camiejwowa o 26*/« <

H O  EGZAM INU W STĘPNEGO NA W YD ZIAŁ ELE- 
U  KTR O M ECHAN ICZN Y PAŃSTW OW EJ SZK O ŁY 
PR ZEM YSŁOW EJ. Sześciotygodniowy kurs przygoto­
wawczy rozpoczyna się w środę o godzinie 4 Szkoła Ewan­
gelicka, ul. Kochanowskiego.

używane do komisowej sprzedaży, za­
miany, naprawy, przyjmuje „Pilot“

605—6
Automobile
Lwów, Batorego 4.

IN SER U  JC IE  W DZIENNIKU LUDOWYM

M s f l l p  najnowszej konstrukcji sprzedaje wytwórnia 
I f l f t t j lG  magli B. Kapczyńskiego. Lublin, Przemysłowa 
10. Żądajcie ofert. 6—16

S p e c ja lis ta  c h o ró b  p łu c , s e rc a  i żo łą d k a 629—1

Dr. Feliks H A H ^ ul o- - a46
Prześwietlanie Roentgenem. Te l, 834

ŻARÓWKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
oraz wszelkie materjały elektrotechniczne poleca 

znana firma 616__

K. P O M P A C H
w nowo utworzonym lokalu przy ul. Batorego 26.

Ceny bez konkurencjiGmach Premier.
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Za 10 zl. miesięcznie każdy nabyć może parcelę.

ZARZAD DÓBR PACYKO WSKIBH
AD S T A N I S Ł A W Ó W

przystępujemy do parcelacji części swoich posiadłości, położonej w niezwykle pięknej okolicy — z jednej strony nad rwiącą rzeką, 
z drugiej okolonej lesistem wzgórzem Karpat — pod nazwą „Olesiów". Pragnąc stworzyć tam urocze letnisko i umożliwić każdem u

p o  3  Z  ł . 4 3  1 1

p  o

Na wybudowanie willi potrzeba 100 sążni, co kosztuje zaledwie

Z i ł .  3 0 0
i to spłaca Inych

l O  Z ł .  m i e s i ę c z n i e
przez 2 lata. — Kupujący 2 lub więcej parcel po 100 sążni kw., płaci raty miesięczne tyle razy po 10 zł. większe. — K to­
kolwiek pragnie zapewnić sobie kawał ziemi na własność, niechaj zgłosi się najdalej do 1 w rześnia  b. r. po którym to 
terminie nastąpi parcelacja i przydział według kolejnego porządku zgłoszeń.

Dla wygody zgłaszających się, przyjmuje zgłoszenia i udziela dokładnych informacji Kancelarja Główna Dóbr Pacykowskich 
Aleksandra Lewickiego we Lwowie, plac Marjacki 1. 10, I I  p., telef. 7-86, lub na miejscu v» Zarządzie Dóbr w Pacykowie pod 
Stanisławowem. 614
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10 zł.
rata Z I E M I A .

Z G Ł O S Z E N I E
Na podstawie ogłoszenia w „Dzienniku Ludowem" zgłaszam chęć k u p n a  sążni parceli w Olesiowie. Przydzieloną mi parcelę zamie­

rzam spłacić w ratach miesięcznych po Zł Prosząc o przysłanie mi dokładnych warunków kupna, podaję swój adres
        dnia    1926. ;

Im .ę i nazw isko .....................................................................................................
U/ycląć I p rze sła ć pod a d re se m :

Kancelaria Zarządu Dóbr Pacyków
w e L w o w ie , pl M a ria c k i 1 10.

Zaw ód.....................

Dokładny adres ....

Zastępca naczeln. r*eaakt. i red. odpow. BRONISŁAW , S K A LA K  Druk. Eud. Sp. T . Wyd., Lw óm  ul. 13. Sapiehy ;77. — , Tel. 4fl0,


